
Nr. 12. WeTwowie Czwartek dnia 12 Stycznia 1899 r.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B iu r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o ”, plac 

Marjacki L 6 i 7 i B iu r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
W o l i n a  ulica Karoia Ludwika L 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Ottc Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nacli., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkanie 
i sklepy po 1 cl. od wyrazu.

Reklamy w rabryce Nadosłane 30 ut. od wiersza.

Rok XXXJ1.

wychodzi codziennie me wyuczając niedziel i świąt o godzinie 8, rm o

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 1.8 zŁ — półroczrie 9. zL — kwartalni 1 zL 

50 cŁ miesięcznie 1 zŁ 50 cL, za preesyłk; do 
domu dopłaca się 20 cŁ miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zŁ — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zL — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicy do całych Niemiec rocznie 
50 marek -  kwartalnie 12 marek 50 femgów — 
do Francji, Anglj', Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 ftanków.

B iu ro  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego”, plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polsklegr kosztuje 6 er

Z chwili bieżącej.
Lwów 11 gruduia.

Dzisiejsze de/ esze z Budapesztu * W iednia 
przyniosły nam  wiele szczegółów o stanie ro 
kow ań Banffyego z opozycją — jednakże nic 
takiego, z czego wnosić by m ożna o ostatecznym  
ich rezultacie. Banffy zdaje się być zdecydo
w anym  ustąpić, jeżeli opozycja zgod&i się na za
warcie definitywnej ugody z A ustrją , uchwali 
prow izorjum  budżetowe, ustaw ę o poborze re
kru ta  i ugodę z Chorw acją — opozycja zaś go
dzi się na  uchw alenie budżetowego prow izorjum , 
ustaw y rekrutacyjnej, ugody z Chorw acją — 
ale chce ugody z A ustrją  tylko prowizorycznej 
i dom aga się rozszerzenia praw a wyborczego i 
ustanow ienia trybunałów  wyborczych. R ezultatu 
tych rokow ań przewidzieć w tej chwili niepo- 

■ d o b n a : to  tylko pew ną jest rzeczą, że upade* 
Banffjego byłby dla ukształtow ania się w e
w nętrznych spraw  austrjackich zdarzim em  bar- 
Jxo ujem nem . Zwycięstwo krzykliwej opozycji 
węgierskiej, która uciekała się do najw strętn iej
szych środków , dla zwalczenia wrogiego jej m ę
ża stanu, poświęcenie Banffyego, który stał na 
straży praw  rządu, teroryzow anie mniejszości 
rozzuchwaliłoby jeszcze więcej niemieckich p ro - 

1 w okatorów  w W iedniu i wywołałoby dla wię
kszości sytuację krytyczną. T a  nadzieja ju t  aż 
nazbyt wyraźnie przebija z pism niemieckich 
k tóre pobożnie życzą T hunow i losu BanfT/ego!

Donieśliśmy już, w jak  energiczny i męski 
sposób odpowiedziała Danja na  prow okacyjną 
politykę w ydalaó obcych poddanych z Niemiec. 
W  caiym kraju  odezwało się glośnem echem 

3 hasło : .p recz  z tow arem  niemieckim* i w je 
dnej chwili zerwano z Niemcami wszelkie h a n 
dlowe stosunki. Agitacja taka naturalna i ro 
zum na wszędzie, jako praw ny  odw et społeczeń
stw a ciężko obrażonego — była w Danji tern 
łatw iejszą, że tam  żyje jeszcze w pierw otnej 
siie nienawiść do Niemców zrodzona z krwi i 
po larów  r. 1864. Przez trzydzieści pięć lat 
Niemcy nietylko nic nie uczynili, ażeby tę ranę 
zabliźnić, ale owszem jątrzyli ją  nieustannie wy- 
zywającem postępow aniem . Ale Niemcy b ru 
talni są tylko wobec społeczeństw  spokojnych 
i b iernych : gdy jednak deptany przez nich na
ród zdobędzie się na energję i zdecyduj* na 

^  krok, i tó ry  nieprzyjem nie dotyka kieszenie nie- 
I nieukie — wówczas ci centaurzy nowożytni
I skom lą i łaszą się jak  pieski. W iadom o już z
 doniesień, że wiele firm  n.emteck.ch — ni ich

czele zaś św iatow a firm a ham burska Bieli ■' Ja- 
kobi — z obaw y s tra t wyrzekli się solidarności 
z rządem  i potępiły jego kro* bez zastrzezeń ; 
teraz przyłącza się do tego cały szereg firm  na j
poważniejszych. Niektóre z nich uciekają się do 
istotnie poniżających sposobików. Oto jak  donosi 
jeden z najpoważniejszych dzienników kopenha
skich Nationaltidende wiele firm  niemieckich przy - 
siało swoim klientom duńskim  artystycznie wyko
nane noworoczne karty , z apoteozą sztandaru  duń
skiego i z nap isem : .D an jo l ty jesteś mieczem 
północy.* Dziennik duński nie może pow strzy
m ać się od wyrażenia pogardy tym  handlarzom  
uczuć patrjotycznych i refleksje swe kończy 
okrzykiem • llva d  gjorr Tysken ikke for Penge 9 
t. z. Czego też Niemiec nie zrobi dla pieniędzy?

Cóżbyśmy dali za to, gdyby to  męskie i 
energiczne zachowanie się Duńczyków stało się 
przykładem  pożytecznym dla naszego społeczeń
stw a, ażeby ono z tą  sam ą siłą powiedziało 
■obie: precz ze wszystkiem, co niemieckie! My 
mam y dc tego zaiste więcej powodów, aniżeli 
Danja.

Stosunek Francji do Anglji staje się z ka
żdym niem al dniem  drażliwszym. Obie strony 
bowiem  prow adzą politykę szpilkowania. W  o- 
statnich <3taach podnosiły się w prasie francu 
skiej l i c z n i  ciężkie zarzuty przeciwko polityce 
kolonjalnej Anglji wobec Francji. Otóż obecnie, 
jakby w  odpowiedzi na te zarzuty, ogłosił rząd 
angielski t. z. .n ieb ieską księgę*, dotyczącą 
przeprow adzonych rokow ań z F ranc ją  "r sp ra 
wie ograniczeń handlu angielskiego na M adaga
skarze. Jest to prawdziwy rejestr oskarżeń prze

ciwko rządow i francuskiem u, poparty dow odam i 
i aktam i. O skarżenia te kulm inują w zarzucie, 
że od lipca 1898 F rancja  wobec życzeń i przed
staw ień Anglji w  tej spraw ie zachowywała 
uporczywe milczenie i dotychczas nic nie uczy
niła dla usunięcia krzywdzącego Angiję s tanu  
rzeczy. P rasa  om aw ia naturalnie książkę z p s- 
wnem rozdrażnieniem , k tóre  w Times’ie i ra 
dykalnej D aily Chronicie w ystępuje naw et 
w szorstkiej dosyć form ie. Times m ówi o „ha
niebnym postępow aniu* rządu francuskiego, a 
Chronicie pisze: .Czyż jest możliwem żyć w po
rozum ieniu z takim  rządem  jak  francusk i?  Nie
ma chyba w całym świecie gabinetu, któryby 
w podobny sposób postępow ał. Lord Salisbury, 
jest w swoich żądaniach istotnie zbyt łagodny; 
m ając za sobą opinję całego kraju, powinienDy 
nieco energiczniej odezwać się do paryskich 
panów !...

Że ogłoszenie księgi niebieskiej stanie się 
nie już oliwą — ale naftą, dolaną do ognia 
9porów francusko-angielskich, to  nie ulega naj
mniejszej wątpliwości. Szanse konferencji poko
jowej wobec tego zatargu, jak  niemniej wobec 
nowego zawikłania na Filipinach, nie przedsta
wiają się na jróżow iej!

** *
Ogłoszono właśnie instrukcje, jakie prze

słał w dniu pierwszego stycznia prezydent Mac 
Kinley jenerałow i Otis de Manili. D okum ent ten 
zawiera przedewszystkiem  dyspozycje co dc za
prow adzenia na archipelagu adm inistracji woj
skowej i polecenie do jenerała, ażeby ogłosił, 
że wielkie praw a m ieszkańców archipelagu b ę 
dą uznane i szanowane.

Istniejące cywilne władze m unicypalne i są 
dowe, m ają w m iarę możności zostać dalej 
u trzy m an e , poczty znajdujące się już w ręku 
ainerykhńskiem , m ają  być z& o p ł a t ą  o tw arte  
handlow i całego św iata. .Jm era ł pow inien uw ia
dom ić lud o pokojowych zam iarach rządu, 
k t ó r y  j e d n a k  z d e c y d o w a n y  j e s t  s t a 
n o w c z o  w d a n y m  r a z i e  s i ł ą  w y m u s i ć  
p o s ł u s z e ń s t w o .  Misją S tanów  Zjednoczo
nych jest s p o k o j n a  a s y m i l a c j a .  A m eryka
nie jednak  m ają  dosyć silne ram ię, ażeby p o 
konać wielkie przeszkody, k tóreby stanęły w 
drodze n a b y te m u  uporządkow aniu stosunków  
pod chorągw ią S tanów  Zjednoczonych*.

U ltim atum  to wywołało w śród ludności 
archipelagu przygnębienie i rozdrażnienie. W i
docznym jest wszędzie zw rot w usposobieniach 
na niekorzyść A m erykanów .

Rząd a kraj.
Lwów 11 stycznia.

U lubioną p ioserką  niemieckich hegem onów  
jest fantazja na tem at w yzyskiwania skarbu  
państw a przez Galicję, a ściślej m ówiąc, przez 
Polaków , pom im o, że prasa polska po tysiąc razy 
wykazywała bezzasadność tego oszczerstwa. — 
Niemcy pow tarzają je  nieustannie. Do tysiąca 
dowodów przybyw a dziś jeden  znowu, św iad
czący jak  tw ardym  i niezwykłym jes t skarb  
państw a naw et wobec najbardziej uspraw iedli
wionych żądań kraju.

Na posiedzeniu z dnia 10 lutego 1898 r. 
wezwał sejm  rząd o szybkie przedkładanie d o  
sankcji projektów  ustaw  m eljoracyjnych, a w y
dział krajow y udał się do p. m inistra dla Ga
licji z prośbą o wstawienie do budżetu fundu
szów na now e m cljoracje i n a  regulację Pełtw y. 
Tym czasem  m inisterstw o rolnictw a odpow ie
działo, że sankcja ustaw  m eljoracyjnych może 
nastąpić dopiero po ustaw ow eoi zatw ierdzeniu 
zasiłku państw ow ego funduszu m eljoracyjnego. 
M inisterstwo zaznaczyło także z pew nym  n a 
ciskiem, że dotychczas uwzględniano w m iarę 
możności .daleko  idące żądania dla przedsię
biorstw  galicyjskich*...

Przeciwko t jm  tw ierdzeniom  zapro testo 
wał wydział krajow y, w ysazując, że tylko 
wobec naszego kra ju  zasłania się m inisterstw o 
brakiem  funduszów , gdyż o ile chodzi o kraje 
inne, w staw ia do prenm inarza funduszu m eljo
racyjnego zasiłki dla takich naw et przedsię
b iorstw , c o  d o  k t ó r y c h  o d n o ś n e  s e j m y  
n i e  p o w z i ę ł y  ż a d n e j  u c h w a ł y .  T ym 

czasem wszystkie niem al żądania naszego sej
m u od roku 1896 są  nieuwzględnione. Go do 
uwzględniania .da leko  idących żądań*, to pod
nosi wydział krajow y, że Galicja je s t najw ię
kszym krajem  koronnym , stanow iącym  34.12%  
powierzchni grun tów  upraw nych, że przez wiek 
cały była najzupełniej zaniedbaną, że więc n a 
turalnie m a większe praw a do funduszu m eljo
racyjnego, aniżeli inne Kraje od wieku p ro te
gow ane i m ające wysoko rozwinięty przem ysł. 
A pom im o tego wszystkiego udział Galicji w fun
duszu m eljorac/jnym  wynosił .w roku 1896 za
ledwie 20 6 %, z dotacji zaś na drobne meljo- 
racje zaledwie 3 1/, % ! Nadm ienić dalej należy, 
że poza funduszem  m eljotacyjnym  n ie  u z y 
s k a ł a  d o t y c h c z a s  G a l i c j a  ż a d n e g o  z a 
s i ł k u  z d o t a c j i  n a  k u l t u r ę  k r a j o w ą ,  
z której na  regulację w ód w latach 1880 — 
1898 w y d a n e  d l a  i n n y c h  k r a j ó w  n a  
r e g u l a c j ę  r z e k  pow ażną sum ę 11,618.318 zł. 
Wreszcie bardzo słusznie poanosi wydział k ra 
jow y i tę  okoliczność, że przew ażna część po
dejm ow anych obecnie w  naszym  kra ju  publi
cznych robó t m eljoracyjnych spow odow ana zo
stała ' d e w a s t a c j ą  l a s ó w  w g ó r a c h ,  
k t ó r e  n a l e ż a ł y  d o  d ó b r  k r ó l e w s k i c h ,  
a które w obszarze 580.213 m orgów  pc baje
cznie niikiej cenie dosrały się protegow anym  * ... 
W obec tego obstaw ać m usi wydział krajow y 
przy żądaniu uwzględnienia tych przynajm niej 
robó t m eljoracyjnych, których plany sa już 
gotowe i podwyższenia państw ow ego funduszu 
meljnracyjnerro z 750.000 na 2 ,000.000.

T a  korespondencja wydziału krajow ego z 
m inisterstw em  rolnictw a jest w ym ow nym  do- 
w oaem , jak  jest .nadużyw any* skarb  pań stw a!!

Gospodarka „skarbkowska “
Lwów 11 stycznia.

Buch katolicki umieści! artykuł, przypom i
nający św iatu ponow n-e gospodarkę, jaka  pa
nuje w zakładzie arohow yskim , dzięki talentow i 
adm inistracyjnem u ku ra to ra  obecnego h r. H e n 
r y k a  S k a r b k a .  Spraw a ta , roztrząsana przed 
rokiem w sejmie, jest tak  wielkiego znaczenia 
dla kraju , że nie m ożna o niej m ówić za dużo. 
Dlatego w interesie tej instytucji, zepchniętej od 
kilku la t na najniew łaściw sze tory  i zagrożonej 
zupełnj, rniną, pow tarzam y w streszczeniu za 
Ruchem katolickim  łitańję gfrw oych jego niedo- 
m agań. Zakład droncw ys»i traci przedewszy
stkiem  sw oją wychowawczą cechę w skutek r e -  
f u r m , o s z c z ę d n o ś c i o w y c h * h r .  S k a r b k a ,  
który s ta ra  się przez wykreślanie z budżetu naj
potrzebniejszy cn pozycyj .oszczędzać* na tem, 
co jest konieczne i bez czego za tład  nie może 
spełmać swojej misji — rów nocześnie jednak 
p o z w a l a  d z i e r ż a w c o m  m a j ą t k ó w ,  n a 
l e ż ą c y c h  d o  f u n d a c j i ,  z a l e g a ć  z r a t a m i  
d z i e r ż a w n e m i  p o w y ż e j  100.000 z ł.!!!

Actiillesową piętą zakłada jest b r a k  w y 
t r a w n e g o  i w y k w a l i f i k o w a n e g o  p e r -  
s o n a l u  w y c h o w a  w c z e g o .  Duszą zakładu, 
człowiekiem, który nadaje m u piętno jednolite 
pod względem pedagogicznym , pow inien być 
ochm istrz. Pow inien to  bvć wychowawca in te
ligentny, doświadczony i wzorow y — i takim  
też był ochm istrz za czasów kurato rji ks. J a 
błonow skiego. T eraz inaczej. Od chwili, gdy 
hr. S k a r b e k  został kuratorem , zmienia się 
ochm istrzów, jak  rękawiczki — co rok inny. 
I ja :ż iż  może tu  być m ow a o jednolitym  sy
stem ie pedagogicznym , skoro ochm istrz, zale
dwie obeznawszy się z zakładem  — już u s tę 
puje miejsca innem n. Nie dość na  tem . Ci 
przelotni ochm istrzow ie nie są naw et ukwalifi- 
kowani do swoich czynności. D o ś ć  p o w i e 
d z i e ć ,  że o c h m i s t r z  o b e c n y  j e s t  z z a 
w o d u  — c i e ś l ą ! !

Do takich m tastrua lnośc i doprow adził p. 
S k a rb e k !

Posłuchajm y jednak  dalej.
Drugą osobą, k o n i e c z n ą  w z a k ł a d z i e ,  

j e s t  n a u c z y c i e l  r y s u n k ó w  techni
cznych. Bez dobrego nauczyciela tego p rzedm io
tu niepodobni, sobie wyobrazić pom yślnego roz
woju nauki w śród młodzieży, k tó ra  m a krajo

wi dostarczyć wykształconych technicznie rze
mieślników. Tym czasem  posada ta  była przez 
lal blisko dziesięć na  zarządzenie kuratora  nr. 
Skarbka z u p e ł n i e  z w i n i ę t ą  i dopiero w 
ostatnich latach powiodło się zakładowi, p o p ar
tem u przez radę adm inistracyjną, pozyskać ry 
sownika prof. Laskowskiego. Po jego śm ierci 
kurato r urządził now ą niespodziankę: oto po- 
ruczył obowiązki nauczyciela rysunków  czela
dnikom  ślusarskim  i stolarskim . Ci na turaln ie  
nie mogli podołać obowiązkom , przechodzącym  
ich wykształcenie — i ustąpili Znowu był za
kład hez naucźyciela rysunków . Nakoniec przy
jęto w grono prebendarjuszów  zakładu p. K ru
szyńskiego z w arunkiem , aby za 120 zł. ro 
cznie uczył rysować. P . K ruszyńskiem u, k tóry  
był m alarzem  rodzajow ym , rysunki techniczne 
są zupełnie obce — i znowu nauka szwankuje.

Z k o l e i  u r z ą d z i ł  hr.  S k a r b e k  z a 
m a c h  n a  k a p e l ę  z a k ł a d o w ą .

W iadom o, jak  ważnym  czynnikiem w ycho
wawczym jest m uzyka. K apela zakładu d roho- 
wyskiego była dawniej prow adzoną wzorowo. 
Obecnie brak  zupełnie nauczyciela muzyki, in 
strum enty  są liche, uczniowie wcale nie postę
pują — i już tylko najstarsi um ieją grać, a 
gdy ci ustąpią, istnienie orkiestry stanie się zu
pełnie niemożliwem. Zgiosit się w oraw dzie na 
nauczyciela p. Szram , em erytow any kapelm istrz 
salin rządowych, ale przyjęciu jego sprzeciwił 
się h r. Skarbek — dla braku  funduszów !!! 
O b e c n i e  n o s i  s i ę  k u r a t o r  z m y ś l ą  
z u p e ł n e g o  z w i n i ę c i a  k a p e l i .

Jestto  znowu m onstrualne. W szkołach lu 
dowych i seu in a rjach  zaprow adzają wszędzie 
kapele, a w bogato wyposażonym  zakładzie 
drohow yskim  znoszą ją ! Dla w ychow anków  jest 
to cios niepow etow any, gdyż w arsztaty kolejo
we chętnie zatrudniają robotników , znających 
się na  muzyce, a zatem , gdyby uczniowie za
kładu drohowyskiego znali muzykę, mogliby po 
wyjściu z niego łatw iej znaleść zajęcie. Zdaje 
się jednak , że ten  wzgląd jest obcym kura to ro 
w i, k t ó r y  p r z e m y ś l a  t y l k o  n a d  
t e m ,  g d z i e b y  o b c i ą ć  k i l k a s e t z ł . ,  c h o 
c i a ż b y  z e  s z k o d ą  z a k ł a d u .

W s z y s t k i e  t e  f a k t a  ś w i a d c z ą  w y 
m o w n i e ,  ż e  z a k ł a d  d r o h o w y s * i  d z i ę k i  
g o s p o d a r c e  p. S k a r b k a  s t a c z a  s i ę  d o  
z u p e ł n e j  r u in y .  Czy wydział krajow y, pow o
łany do czuwania nad rozw ojem  i całością tej 
cennej i ważnej instytucji, będzie czekał, aż 
nas ta  ru iaa  zaskoczy ? G z y  p o z w o l i  n a  
d a l s z e  k a c y k e w s k i e  r z ą d y  p.  S k a r b k u ?

Kwestja językowa 
w żandarmerji krajowej.

Z pow odu tuow y sejm owej komisji p raw n i
czej nad  spraw ozdaniem  wydziału krajow ego 
o żanc.armerji za r. 1897/8 w szczególności z 
pow odu życzenia, ażeby zam iast pom nażania 
stanu  żandarm erji w Galicji śc>ągano w razie 
potrzeby odpow iednią ilość żandarm erji z po
granicznych miejscowości, gdzie obecnie nie jest 
potrzeDną do miejscowości, sy k tórych budow a 
kolei lokalnych się odbyw a i o baczenie, ażeby 
używani do służby w kra ju  ian d arm i posiauali 
znajom ość języków k ra jow jch , odniósł się w y
dział krajow y z przedstaw ienim  do prezydjum  
nam iestnictw a.

W  odpowiedzi na  to  przedstaw ienie oznaj
miło prezydjum  nam iestnictw a wydziałowi k ra 
jow em u, że w każdym  poszczególnym w ypadku, 
gdzie z pow odu budow y kolei lokalnych okaże 
się potrzeba bezpieczeństwa publicznego, nie 
omieszka wydać, jak  to się dotąd działo, zarzą
dzeń, jakie tylko okażą się koniecznemi.

Co do dalszej uw agi komisji prawniczej, 
iż do służby przy żandarm erji przyjm ow ani są 
ludzie niew ładający dobrze żadnym  językiem 
krajow ym , oznajm iło prezydjum  nam iestn ictw a, 
iż uw aga ta odnosićby się mogła tylko do iego 
faktu, że gdy w r. 1893 nastąpiło  znaczne 
pom nożenie żandarm erji, a wśród tu tejszokra- 
j owco w zabrakło potrzebnej liczby aspirantów  

■ z w ym aganą kwalifikacją, żandarm erja  zasilaną 
hyć m u m ia  ludźm i, pochodzącym i nrzeważnie

z Czech, którzy jednak znając język słowiański, 
iatw o w krótkim  czasie przyswoili sobie języki 
krajowe.

O d o w e g o  c z a s u  — według zapew nie
nia prezydjum  nam iestn ic tw a)— n ie  z d a r z y 
ł o  s i ę  w i ę c e j ,  a ż e b y  d o  ż a n d a r m e r j i  
p r z y j ę t o  o s o b y ,  z p o z a  k r a j u  p o c h o 
d z ą c e .

Z dniem  1 lipca 1898 zostało przy kom en
dzie żandarm erji we Lwowie system izowanycb 
10 nowych posad oficerów rachunkow ych w 
miejsce dotychczasowych m anipulantów  rachun
kowym, a rów nocześnie pom nożony został etat 
żandarm erji w kraju  o 15 żandarm ów .

W r. 1898 utw orzonych zostało 10 no
wych posterunków , a m ianowicie w Olszy pow. 
krakowskiego, Podhorcach pow . stryjskiego, 
Hużnem  pow. rzeszowskiego, Boguchwale pow . 
rzeszowekiego, Niedźwiedziach p. limanowskiego, 
W iśniowej pow. strzyżowskiego, Olejowie pow. 
złoczowskiego, Rzochowie pow. mieleckiego, 
Kupczyńcach pow  tarnopolskiego i Czerniej o- 
wie pow. stanisławowskiego.

S tan żandarm erji w Galicji wynosi obecnie 
4 oficerow sztabowych, 40 oficerów wyższych 
stopni, z których 1 ro tm istrz przydzielony zo
stał do m inisterstw a obrony krajow ej, 10 ofi
cerów rachunkow ych i 2d98 żandarm ów .

Brak księży.
Gaeete kościelna zamieściła niedaw no a r

tykuł p. t. „Brak pow ołania u  księży,* w któ
rym uskarża się, iż w śród młodzieży panuje 
obecnie sceptycyzm i coraz mniej jeal kandyda
tów do stanu  duchownego. Aby tem u stanow i 
rzeczy zaradzić, r aazi au tor, że trzebi, zasiadać 
więcej burs, małych sem inarjów  — słowem zdą
żać do popraw y stosunków  pod względem du
chowym. Jednostronna ta ocena przyczyn, dla 
których młodzież nasza niechętnie oddaje się 
sukience kapłańskiej, nie długo pozostała bez 
odpowiedzi. W Ruchu katol. i w Glosie Naiodr, 
pojawiły się w  ślad za artykułem  G a i . kościelne' 
liczne głosy, pochodzące od osób najkom peten- 
tniejszych, bo od sam ych w ikarych — a w yja
śniające m otyw y w spom nianego objaw u w  spo
sób zupełnie odm ienny. Pokazało się bowiem , 
że spraw a m a podział ekonomiczny, tak sam o, 
jak  spraw a braku  nauczycieli ludowych i wielu 
innych. Ksiądz wyświęciwszy się i zostawszy 
wikarym , dostaje w ynagrodzenie tak nędzne — 
300 zł. — że nie może ono wcale zacLącać 
młodzieży do oddaw ania się zawodowi ducho
wnem u, naw et w tanim  razie, gdyby ten  i ów 
miał szczere powołanie.

Istotnie, tak sam o, jak  nauczycielstwo w iej
skie, i wikarzy sytuowani są w sp tsó b , w o
łający o pom stę do nieba Młody człowiek koń
czy uniw ersytet na rów ni z kolegam i na  in 
nych wydzialacb i dostaje 25 zł. miesięcznego 
wynagrodzenia oraz mieszkanie, k tóre zazw y
czaj byw a bardzo nędzne. W Głosie Nar. opo
wiada jeden z korespondentów  o w ikrrym , 
który mieszkał w wilgotnej lepiance, sąsiadują- 
cej przez sień z grabarzem . Inny miesz&ał rok 
w chałupie chłopskiej w izbie bez podłogi. Już 
sam a perspektyw a dla człowieka cywilizowane
go, spadnięcia na sam o dno społeczne, w  w a
runki, których on znieść nie może, są tak o d 
straszające, że m ogą nie zrazić tylko jednostki 
bardzo neroicznej. Czasów ascetyzm u nie da się 
wskrzesić, i skoro ascetam i nie są naw et n a j
szlachetniejsi książęta kośeioła, nie m ogą nim i 
być ci, k tórzy w kościele zajm ują rangi na j
niższe.

Po za sw oją niską płacą są jednaL księża 
w ikarzy wyzyskiwani i w inny sposób. I tak 
za udzielanie nauki religji w szkołach ludowych 
nie pobierają żadnej płacy, choćby i dw adzie
ścia godzin tygodniow o uczyli. Jedynie tylko za 
udzielanie nauki religji w wyższych klasach 
szkól ludowych począwszy od czwartej klasy 
należy się iiu 20 zł. rocznie za każdą godzinę 
w tygodniu Rów nie niesprawiedliw ie tra k to 
wani są wikarzy przy przeniesieniach. Choć
by w k areg o  i kilka razy dc roku  przeniesiono 
— a przenoszą ich bardzo często — to zawsze 
dzieje cię to na jego w łam y koszt, podczas

(6)

i Marja Rodziewiczówna.

MAGNAT .
(Ciąg daiszy).

— Ty, mężu, zajmiesz się prawnemi for
malnościami; ty Stasiu, obejmiesz nadzór nad 
inwentarzami, śpichlerzami; m y z Costunią do- 
pilntyemy domu.

Staś, najm niej chciwy i żartow niś z na tu ry , 
jeden  bez zapału jechał i ro lą sw ą się nie za
chwycił

— T o dopiero będzie niecpodzianka, gdy 
wieść okaże się przedwczesna, i ta ąuasi n ie
boszczka spotka nas żywa na progu, z laską 
w ręku!

— Jak możesz żartow ać w ten sposób. 
T en  Kalinowski nie bez racji do nas się odzy
wa. — Czuje, gdzie je s t wschodzące słońce! — 
wtrącił ojcies.

— No, to me racja. Jeśli obrał jenerało- 
w ą, to  tak bardzo o nu się n ie  troszczy. No,

ł
i

i testam entu pewnie też się nie boi. Dopilnował 
swego interesu.

— Z tym  się porachuję! — m ruknął W o
jewódzki zajadle.

Jednakże żart Stasia rzucił cii ń  na ich 
szczęście. A jeśli jenerałow a wyzdrow iała.

Ale już po drodze otrzym ali pocieszającą 
w iadom ość.

O śmierci m iljonerki w iedziano już na trzy 
pow iaty wokoło. Na ostatniej stacji spotkali 
konnego z Kuhacza, który wysyłał do nich d ru 
gą depeszę.

Najęli pocztę, obrażeni mocno, że nie znale
źli koni, i ruszyli po złote runo.

W  pałacu jenerałow a spoczywała na kata
falku w wielkiej sieni wchodowej, w śród zieleni 
i św iatła. Śm ierć i jej naw et wygładz-ła i uspo
koiła tw arz, s tarła  złość, w ysziacbetniła rysy.

K.lka kobiet czuwało przy zwłokach, na 
drzwiach do dalszych pokojów błyszczały pie
częcie.

W ojewódzki ledwie 9pojrzał na zwłoki, 
obejrzał się, szukając, kom uby się przedstaw ił.

W łaśnie w progu stanat Kalinowski, k tó 
rego dzwonek pocztowy objaśnił, kto jedzie.

— Jestem  W ojewódzki, synowiec nteboszezsi. 
Chciałbym się widzieć z rządcą tutejszym .

— Ja jestem . Co p an  rozkaże?
— Proszę mi dom otw orzyć.
— Posiałem  do wójta. N atychm iast przw- 

jedzie. Zaraz po zgonie, w  obecności dwóch 
świadków, popieczętować kazałem  sprzęty, spi
sać inw entarz i zam knąłem  d o m ! Oto są 
klucze.

— W ięc m am  tu  czekać na w ójta f
— Nie inaczej. Państw o się chwilę po

m odlą.
Staś, pom im o katafalku, uśm iechnął się na 

widok obrażonej m iny rodziców.

W ojewódzki spojrzał pogardliw ie nt rządcę 
i rzekł do ż o n y :

— W ejdźm y do ogrodu.
Pani zacięła usta  i przechodząc obo l Kali

nowskiego, rzuciła w zgardliw ie:
— Mogliście rachow ać, że przyjedziem y 

i przygotować trochę uprzejm iejsze przyjęcie. 
Byłoby to dyplom atyczniej.

Na opaloną tw arz Kalinowskiego uderzyła 
»:rew.

— Ja tu  już nie siużę, ani dyplom acji nie

potrzebuję — odparł zm ienionym  głosem. S.rze- 
gę praw a, a nie uprzejm ości!

— Ją w olę tu  czekać, niż szukać kataru  
po błocie — rzekł Staś, zostając na  ganku.

O parę kroków  od niego sta ł Kalinowski, 
patrząc na  drogę ku wsi. S taś, po chwili wa
hania, znużył się do niego.

— P an  pozwoli się przedstaw ić! — rzekł 
grzecznie, uchylając kapelusza.

W ym ienił nazwisko. Rządca do tknął czapki, 
pow iadając swoje.

— Może pen krew ny A dam a Kalinowskie
go! — ironicznie wym ienił S taś  — znanego 
sportsm ena i bogatego panicza z W arszaw y.

— T o  mój stryjeczny b ra t — odparł spo
kojnie A leksander.

— Dziwna rzecz, że on m i o panu nie 
w spom inał! — rów nie ironicznie ciągnął tam ten .

— Bo należę do takich ubogich krew nych, 
co nie szukają bogatych, ani ich potrzebują 
Nie zna m nie, ale będzie wiedział, kto jestem , 
gdy pan  go spyta. Ojciec jego w yniósł się za 
Bug i tam  dobra nabył. Mój ojciec został z tej 
strony i stracił dobra i naw et życie. Nazywał 
się jak  ja , A leksander.

Patrzył wciąż na drogę, m ówił obojętnie. 
Nie chodziło m u o przekonanie tego panicza.

— A pan  już tu  daw no? — zag id n a
Staś.

— Jestem  od dw unastu  lat, służę od pięciu.
— Podobno, że jenerałow a była s tra 

szna baba.
— Nie mnie ją  sądzić! Była m oją dobro

dziejką.
— A w óita ani śladu. A te poaoje nie 

opalone od kilku dni. Kobiety i stary  s:ę roz
chorują. A m nie licho w ie, po co tu  wlekli. 
Mógłby m nie pan  ngościć u siebie, na fol- 
w arau.

— Mam m atkę, a dw a tylko pokoje. Nie 
chciałem naw et proponow ać, m atka siana.

— Dużo też tu  znajdujem y inw entarza 1 — 
trochę urażony, urzędow ym  tonem  spytał S ta 
nisław.

— Pięćset sześćdziaaiąt sztuk, wedle osta
tniego obrachunku z w ójtem , po limierci pani 
jenerałow ej.

(Ciąg dalsey nastąpi.)
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gdy urzędnik tylko w d rodze dyscyplinarki 
musi. się przenosić na własne koszta. Ruch katol 
przytacza fakt, iż pewien w ikary otrzym ał raz 
gazy miesięcznej ló  zł. 16 ci. i po m ą m usia 
do urzędu podatkow ego jeździć dziewięć kilo - 
m etró  r .

D odajm y do tego trudność dostania jakie
go beneficjum , luo jakiegokolwiek ubocznego 
dochodu — a zrozum iem y diaczogo tak  m ała 
liutLa młodzieży przywdziewa suknie kap łań
skie. Małe sem inarja ani bursy zpewnością te 
m u stanow i rzeczy nie zaradzą, musi się polep
szyć by t m aterjaluy księży. Jestto  przecież eha- 
rakterystycznem , ż t ludzie należący do dwóch 
zawodów, ztó re  m ają  w ręau  całą przyszłość 
ku ltu rną  naszego lu d u : nauczyciele i księża, są 
najgorzej w ynagradzani.

Monarchowie w nocy.
Cesarz W ilhelm 11. sypia w wązkiem, nie 

m ai obozowem łóżku, w czem naśladuje swego 
dziada, W ilLelma I. Cesarz udaje się na spo
czynek o godz. 11 wieczorem, w staje o godzi
n ę  5 z rana. Zdrowo sypia król H um bert wło
ski, który ośm godzin spędza w łóżku, zasta 
nem  tw ardą  pościelą, z której pierze stanowczo 
je s t wyłączone. Król Leopold belgijski tonie 
na noc w pierzynach, co nie przeszkadza mu 
do późnej nocy, leżąc w łóżku, załatwiać ko
respondencji listownej, dyktow anej sekretarzom  
Młodziutka królow a W ilhelm ina, prow adząca 
dotychczas życie niesłychanie regularne, kładzie 
się spać o godz. 11. w staje o 5 z rana, po 
czem niezwłocznie odbyw a kilku kilom etr, prze
jażdżkę po parku  na  rowerzo w kostjum ie w ie
śniaczki z Friedlandu, złożonym z czerwone
go czepeczka i wiejskiej peleryny wełnianej. 
Dopiero po pow rocie z przejażdżki „Ons Wille- 
m intje," jak  lud królow ę nazywa, pije czekola
dę i oddaje się w ręce pokojówek, które zabie
ra ją  się do czesania i u b r a n i a  jej królewskiej 
mości. Oczywiście najkosztow niejsze i najw  pa- 
nialsze łoże z m onarchów  europejskich m a suł
tan  turecki, A bdul H am id, k tó iego posłanie le
ży na istnem  dziele sztuki stolarsko-rzeźbiarsko- 
tapicerskiej z hebanu, złota i jedw abiu. Zresztą 
łóżek m a Abdui H am id bez liku, zdarza się bo
wiem, że co noc sypia w innym  pawilonie 1.1- 
diz-kiosku, a paw ilonów  tych jest kilkanaście.

Włosi o Mickiewiczu.
„Chcielibyśmy i byłby to naez obowiązek, 

mówić dokładnie i długo o tym  wielkim poecie 
polskim to je s t Mickiewiczu*. T ak  zaczyna w 
Natura et A rte  swój artyku ł o naszym  wie
szczu p. C iprandi. T en  nieszczęsny brak  m iej
sca, na który tak się zawsze skarżyć m uszą 
dziennikarze i tu  stanął na zawadzie. O grani
czyć się więc m usiał p. C iprandi do kilku s tro 
nic, na których kreśli pokrótce życiorys Mickie
wicza i charekteryzuje jego dzieła. O ,P a n u  
Tadeuszu* m ówi, że jak  niegdyś A ledsander 
Macedoński nie rozstaw ał się z Iliadą, tak ka
żdy Polak kładzie pod głowę Messtre Thadee, 
gdy spać idzie! Główny nacisk kładzie na pa- 
trjotyzm , który  się przebija ze wszystkich dzieł 
poety Artykuł zdobi odbitaa m edaljonu z gło
wą Mickiewicza, rysunki aom ów  w Kownie i w 
K onstan tynopolu , w których mieszkał Mickie
wicz i pom nika jego w Krakowie.

A rtykuł pisany dla nas bardzo życzliwie, 
podobnie jak  i drugi, znacznie od tego krótszy, 
w dzienniku Don Chiseiotte, k tóry  się pojaw ił 
z okazji obchodu Mickiewicza w Rzym ie. 
Szkoda, iż żaden z tych panów , zdaje się, nie 
um ie po pulsku, a wiadomości swe czerpali 
tylko z francuskiego dziełka p. W ładysław a 
Mickiewicza. Będą teraz przynajm niej mogli 
W łosi poznać choć trochę naszego p o e tę , 
dzięki p. A glauro Ungherini, k tóry  przełożył 
n a  włoskie dw a jego dzieła: Oli Driad}/ i Gon- 
rado Wallenrod.

K R O N I K A .
D|arjusz lwowski.
C z w a r t e k  12 styczria.
O godz. 8 wiecz. w sali ratuszowej posiedzenie 

rady miejskiej.
O goJz 7 wiecz. w stowarzyszeniu nauczy

cielek wieczorek muzyczny
O godz. 8 wieczorem w Kasynie miejskiem 

wieczorek z tańcami Tow. prawniczego.
Teatr hr. Skarbka: .Gejsza*, operetka.* Po

czątek o godz. 7 wieczorem.

W iadomoicl osobista. Marszałek krajowy Sta
nisław hr. B ad en  i wyjechał wczoraj w nocy do 
Radziechowa; powraca do Lwowa w sobotę rano.

Kalendarz. Czwartek (12): Honorat/ Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 54, zachód o godzinie 
4 minut 23.

Posiedzenia rady mińskiej odbędzie się 
we czwartek duia 12 bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innem i: Spra
wa robót wodociągowych; sprawa uchwalenia do
datków do podatków; sprawa założenia miej ki ej 
kisy oszczędności i miejskiego zakładu zastawnicze
go; sprawa kolei Lwów-Wianiki.

Nastąpi posiedzenie tajne.
Przeniesienia W krakowsk.ern towarzystwie u- 

bezpieczoń od ognia. W delszym ciągu przeniesieni 
zostali z dyrekcji w Krakowie do reprezentacji to
warzystwa w t Lwowit urzędnicy pp .: Haas, Heinzel 
Kuchciiski, Sudo'sk Służewski i Żaba. Wszystkie 
te przeniesienia obowiązują z dniom 1. kwietnia r. b. 
Do flilji w Przemyślu, mującej się otworzyć — jak 
o tern douickliśmy — z dniem 1. kwieruia r. b., 
przydzieleni zostali: z reprezentacji lwowskiej urzę
dnicy p p .: Bezucha, Cisek, Czajkowski, Fechtar,
G.mski, Juro wici, Kawecki, Łoziński, Miszkiewicz, 
Nitwiadomski, P od« yazyn.ki, Toegel, Wallner, Wa
silewski, Wiśn.ewski, Wobauka, Witoszyński i Striy- 
łowski, a z dyrekcji w Krakowie pp .: Bielecki, 
Krobicki, Łoo.ński, Pruchniewicz i Rutkowski.

Poświęcenie lokalu Towarzystwa .Wzajemna 
pomoc drobnych kupców chrześcjańskich* odbyto się 
w niedzielę 8 b. aa łącznie z opłatkiem przy obe
cności duchowieństwa obu obrządków, delegatów 
icaych towarzystw i członków, których liczba wzra
sta zwolna ale stale. Wśród zabawy i pogadanki, 
która przeciągnęli się do późnego wieczora, poru

szono kilka ważnych myśli co do organizacji Towa 
rzystwa na przyszłość i zebrano dzięki ofiarności 
członków wspierających i zwyczajnych znaczniejszą 
sumę na sztandar i kasę zapomogową

Starostą lwowskim W miejsce p .  Kolarzow- 
skiego, który przeszedł na pensję, ma zostać dotych 
czasowy starosta w Wadowicach p. Franz.

Nowy komendant we Lwowie jen. Pana 
tow-k* obejmuje urzędowanie w dniu 14 stycznia 

Rodzina Badenich. Ogół czytelników naszych 
interesuwać się będzie stopniem pokrewieństwa 
świeżo zmarłego, a tak zasłużonego o. Jana Ba- 
deniego z Kazimierzem i Stanisławem Badeniami.
Za czasów Stanisława 4 gusta żył Stanisław Ba 
deni, rejent koronny, który zostawił czterech synów : 
Ignacego, Antoniego, Kazimierza i Michała. Wnu
kami Kazimierza są: Kazimierz były prezss mini
strów i Sianislaw, marszałek krajowy, Ignacego zaś 
wnukiem byl ś. p o. Jan Badeni. Jak z zesta
wienia tego widać, pokrewieństwo było bliskie, 
byli oni mianowicie wnukami stryjecznymi, pocho
dząc w prostej linji c i  dwóch rodzonych braci.
Ignacy, dziadek ś. p. o. Jana, tajny radca stanu
i dyrektor wydziału w komisji spraw we wnętrz ,ych 
Królestwa PoLaiego, od roku 1833 dyrektor wy
znań i oświecenia w Królestwie Polskiem, umarł w 
roku 1859. Wolne chwile poświęcał on pracom 
literackim. Tłómaczyl wiele tragedyj i dramatów, 
tudzież wiersz M. Kopernika . 0  siedmiu gwia
zdach*, napisał tiż sam kilka oryginalnych utworów 
Zostawił czworo dzieci, między któromi syna 
Seweryna. Ten ostatni był dzitrżaweą Mirowa i 
miał za żonę Józefę Prędewską herbu Korwin. To 
właśnie rodzice ś. p. o. Jana Badeniego, który, jak 
już wspomnieliśmy, urodził się w roku 1858, pra
wdopodobnie w Mirowio. Był to jtdyny syn dzier 
żawców Mirowskich. Z dwu córek, Marja wyszła 
za p. Deskura, Celina zaś wstąpiła do zakonu Sióstr 
Sercanek, gdzio w podobny sposób aa skrzep krwi 
w roku 1893 życie zakończyła

Podpalenie sądu w Krościenku. Słowo pol
skie niedawno doniosło, iż p. Marjan Doskowski, ma
gister farmacj w Przemyślu, chcąc uwolnić z wię
zienia brata swego Tadeusza, który, jak czytelnicy 
sobie przypomną, zastrzelił w Szczawnicy kochankę 
swą niejaką Gorszą, usiłował podpalić więzienie w 
Krościenku. Doniesienie to okazało się zupełnie fał- 
szywem, a p. Msrjan Doskowski, którego stawę 
szarpnęły te nieprawdziwe doniesienia, przedstawia 
przebieg tej sprawy, jak następuje:

.Brat mój Tadeusz Doskowski, uwięziony w are
sztach sądu powiatowego w Krościenku, miał być 
dnia 21 grudnia odstawiony do aresztów śledczych 
w Nowym Sączu. Ponieważ zaniemógł, odstawieni! 
go odłożono na 22 grudnia. Gdy naczelnik lądu po
wiatowego w Krościenku nie chciał zezwolić na 
transport brata powozem, tylko wymagał, by drogę 
z Krościenka do Nowogo Sącza, przestrzeń 6-milową, 
odbył pieszo, udałem się telegraficznie do prezydjum 
sądu obwodowego w Nowym Sączu z prośbą o pe- 
zwolenie odstawienia nieszczęśliwego powozem, rzecz 
oczywista kosztem własnym.

„Przychyloą odpowiedź otrzymałem bezzwio- 
cznie, tj. 21 grudnia. Z depeszą tą udałem się na- 
tychrr ast do naczelnika sądu, mogło tc być ckoto 
1 w południe. W tym samym dniu widziałem się 
też o godz. 10 rano z bratem, w obecności sędzie
go Bergla U notarjusza, gdzie bawiłem tuż przed 2 
godziną popołudniu, dowiedziałem się, że po 1 go
dzinie zatliły się na schodach budynku sądowego 
kłaki polane naftą, i że j«k naczelnik sądu to zoba
czył, zawoW: .to  sprawka przyjaciół DoskcwsLego 1* 
N.e badając sprawy bliżn, bo czułem się oczywi
ście uiewinaym, wyjechałjm ze Szczawnicy d. 22 
grudnia.

.Rezl.czni świadkowie w Krościenku, z który
mi się ciągle stykałem, potwierdzą, iż było fizycznie 
niemożliwem, abyas ja w dzień jasny mógł w bu
dynku sądowym polewać śmiecie naftą i podpalać. 
Zresztą, kto ma zdrowe zmysły, przyzna, że nie uła
twia aię uwięzionemu ucieczki przez pudpalenie, bo 
taksamo łatwo mógłby on stać się ofiarą płomieni.

„Otóż ów epizod ogniowy na schodach budynku 
sądowego wystarczył pismom dobrze poinformowa
nym do zbeszczeszczenia człowieka nieskazitelnego i 
pogrążenia całej rodziny w smutek.*

Strejk rzeżników żydowskich. Donoszą z 
Przemyśla, żc tamtejsi rzeźuicy żydowscy paprze 
stali bić bydło na .koszerne*, z powodu, że prze- 
łożoństwo wyznaniowej gminy izraelickiej opłatę 
rytualną od sztuai zabitego bydła z 1 zł. 70 ct. 
podniosło do 2 zł. 50 ct., nadto za sztukę .stre- 
faioną* nie zwraca taksy, co dawniej było w zwy
czaju. Strejk ren trwa już tydzień cały, g d /t żadna 
ze stron nie chce usUpiś.

Nowa fllja krakowskiego Towarzystwa ubez
pieczeń od ognia powstaje z dniem 1. kwietnia bi. 
w Pzem/ślu. K erown kiem jej będzie p. Djomzy 
Totb, a zastępcą p. Ludwik Haniszewski. W filji 
tej ogółem będzie zatrudnionych 26 urzędników, po
nadto przydzielonym do niej zostanie na stałe jeden 
likwidator Zakres działania filji będzie obojmowal 
trzy działy: ogniowy, gradowy i życiowy, a wyna
jęto dla niej lokal przy ul. Lwowskiej.

Ponadto powstaną z dniem 1 łipca br. nowe 
filje Towarzystwa krakowskiego w Stanisławowie i 
w Tarnopolu. Kierownikiem filji stanisławowskiej hę 
dzie p. Mateusz Pilecki, - a tarnopolskiej p. Ignacy 
Bi ikupski.

Z kroniki prowlcjonalnej. Oddział t a r n o 
p o l s k i  Tow. wzajemnej pomocy urzędników pry
watny: h odoył w tych dniach w sali rady powiato
wej zgromadzenie, na którem przewodniczącym od
działu wybrano p. Stanisława Wilczka.

Da,a 7 bm. odbył się w L e ż a j s k u  stara
niem tamtejszej inteligencji wieczorek z tańcami, 
który dzięki głównie zasłudze p. adjunkta Jabłoń
skiego powiódł się świetnie.

Przy ozybowaniu pociągu na stacji w S t a n i 
s ł a w o w i e  konduktor Bubnicki dostawszy się mię
dzy wozy doznał ciężkich uszkodzeń.

W Rzegocinie pod Ropczycami p o ż a r  zni
szczył doszczętnie młyn wodny dzierżawcy Józefa By
kowskiego. Szkoda wynosi przeszło 2000 zł.

Kanały spławne w Galicji W odpowiedzi 
na rezolucję sejmu z duia lO. lutego 1898 roku, 
ażeby rząd przyspieszył studja nad proiektami bu
dowy kanałów spławnych, łączących Odrę z Wisłą i 
Sanu z D i “strem, nadesłało ministerstwo handlu 
projekt jeneralny budowy kanałów w szerszym za
kresie, niż ten, jaki obejmowała rezolucja reprezen
tacji kraju. Ministerswo handlu opracowało miano
wicie projekt nastęoująeych kanałów: a) połączenie 
projektowanego kanału Dunaj-Odra z Wisłą pod 
Krakowem w kilku warjautach, z przekroczeniom 
działu wód ntię-.l.:y Odrą a.W isłą pod Pruchną i 
b) przedłużenie kanałów spławnych na wschód od 
Krakowa do Dniestru, oraz przez Lwów z Brodami, 
w celu przy ■•ń-go połączenia z siecią kanałów ro
syjskich w k t. m uli K-jowa.

Ogólna długość kanałów galicyjskich wyno
siłaby 683-2 kilometrów, a koszta tych prac preli
minowane są na 131,135 290 zł.

Wolą OdsibdzieĆ. w  Warszawie opowiadają 
sobie następującą historję: Jeden z naczelników po 
wiatu wezwał chłopów do siebie i zażądał od nich, 
ażeby subskrynowali znaczniejszą kwotę na pomnik 
dla cara Aleksandra III. Chłopi zadeklarowali razem 
kwotę tysiąca kilkuset rubli, z czego naczelnik po 
wlatu byt zachwycony, podziękował chłopom gorąco 
i zda) r.-port do Petersburga o patrjotyzmie ehło 
pów polskich. Gdy po pewnym czasie nie wpłynę
ła na te składki ani kopiejka, wezwat chłopów po 
nownie naczelnik powiatu i zażądał od nich złożenia 
pieniędzj, uh co ci zafrasowani zapytali, czyby tej 
Iwety nie można odsiedzieć w więzieniu...

OblBCUjąCi tytuliki. W ostatnim numerze 
K u r jer  a Warsrawtkiego  znajdujemy następujący 
szereg nowinek w krcoice pod następującymi tytuli 
kami: „Be. wieści*, .Ze schodów*, ,Z  ulicy*,
.Kopnięcie*, ,Z  kolei*, , Napaść*, .Nagły zgon*, 
.Pożar*, „Drobny ogień*.

Uczczenie pamięci Mickiewicza, w Peters 
burgu odbył się onegdaj z inicjatywy związku pisa- 
rzów, w restauracji Dodona, obiad ku uczczeniu 
rocznicy Adama Mickiewicza. Przybyło 150 osób. 
Wypowiedziano dziesięć mów. Uroczystość była z po 
czątku ułożona na wielką skalę, z a k a z  j e d n a k  
r z ą d u  zmusił petersburskich literatów do poprze
stania na. uczcie

Rezwody Francji. Paryskie pismo Petite Re- 
publiąue poda.o statystykę rozwodów we Francji, 
których liczba w roku ubiegłym doszła do 759, 
podczas gdy w Anglji ogłoszono ich tylko 74 
Wielce charakterystyczną eoebą owej statystyki jest 
ta okoliczność, żs z departamentów katolickich nad
zwyczaj mało przychodzi podań o rozwody, a pocho
dzą one prawie wyłącznie z departamentów rady
kalnych.

Oryginalne przedstawienia. W Carltheater 
w Wiedniu daje przedstawienia niejaki Ftugoli, któ
ry sam jeden odgrywa sceny i całą operetkę, co 
chwila jest kim innym, innym głosem śpiewa lub 
mówi, a czasem przedstawia równocześnie dwi* i 
trzy osoby na scenie, każdą z nich w odmiennej 
postaci. On jeden zapełnia całe przedstawienie na 
scenie, za sceną obsługuje go błyskawicznie 60 osob. 
Występy jego ści gają tłumy publiczności.

Przepadł bez wieści, jak telegrafują nam z 
Londynu parowioc amerykański „St. Paul*, który 
jeszcze dnia 1. b. m. odpłyną* z Londynu do 
Nowego Jorku. Na pokładzie jego między innym: 
miał się znajdować także książę Kazimierz Lu
bomirski.

W  osiamicj chwili otrzymujemy z Londynu 
telegram, te  statek „St. Paul* przybył dziś do No
wego Jorku z kilkudniowem opóźuieniem.

Zamach na Cezara Lombioso. Zamieszkały 
w Turynie znany uczony włoski Cezar Lombroso 
omal ze nie padł ofiarą zbiodniczego zamachu. 
W nocy z ubiegłego piątku na sobotę nieznany 
złoczyńca strzelił z pistoletu do mieszkania uczo
nego. Kula stłukła szybę i utkwiła w ścianie, nie 
zrządziwszy żadnej szkody. Sprawcy dotąd nie 
wyśledzono.

Pies złodziej. „Na sposoby biorą cię* rzezi
mieszki w Charkowie. Jeden z amatorów cudzej 
własuości, dotychczas nie wyśledzony, wytresował 
do posług psa w ten sposób, żs wyprawia najroz
maitsze sztuczki złodziejskie. Jest to dość rosły, ry 
żawej sierści, ceter. Znają go dobrze na dworcu 
kolejowym, gdzie przez czas jakiś kradł podióżnym 
drobniejsze bagaże ręczne; wyśledzony jednak przez 
żandarmów, ledwie uszedł z całą skórą. Obecnie zi 
pole pracy obrał rynek. Niedawno jakaś pani wy
brała się po kupno z torebką podręczną, którą za
wiesiła na chwilę u wozu aby mifć ręce wolne 
przy oglądaniu targowanego ptactwa. Natycnmiast 
niewiadomo skąd, zjawił się pies. pochwycił z wo
zu torebkę i umknął z nią, co tchu starczyli w 
ustronną uliczkę. W torebce znajdowało się 10 ru 
bli, którsmi zapewne po bratersku podzielił się pan 
z psem.

Życzenia noworoczna! Zajmującem będzie 
zapewne dla naszych czytelników dowiedzieć się, jak 
brzmią życzenia noworoczne w rozmaitych językach. 
Niemiec wygłasza aż do przesytu nam znane Prosit 
Neujahr, Anglik mruczy flegmatycznie A  happy 
newyear, Holeuderciska szeroką twarzą UJen gluklig 
Niewjaar, Duńczyk i Norwegczyi mówią Glaede- 
ligt Nytaar, Szwed Godt nyttor Moskal S  no 
icym godom, Francuz Bonne annSe, Hiszpan F e
li*- anno nuovo, Włoch Felice anno nuovo, Wę
gier Boldog iy evet kloanok, Rumun L a  m ulti 
ani, Serb Posdarovim & yodim, Grek Kenurim  
kalomi chrona, Japończyk A tarsak teski shikusu, 
Chińczyk Stin -te in , żyd Stoiuih touroh, a wola- 
I uki ta O gaUk nulik y e l . Polacy, jak wiadomo, 
życzą 3ob:e albo Dosiego roktc, albo SrcMęśhwego 
Nowego roku.

Nominacja metropolity lwowskiego. Dilo 
donosi, że nadeszła z Rzymu do wiedeńskiego nun
cjusza papieskiego nieoficjalna wiadomość o zamia
nowani: ks. biskupa Kuitowskiego metropolitą
lwowskim, a bazyljanina o. Szeptyckiego biskupem 
jtanieławowskim. Sprawa nominacji sufragana me
tropolitalnego ma. być według tej wieści jeszcze 
w zawieszeniu.

Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja lwo
wska oorz. łać. : Administratorem parafji św. Auny
zamianowany ks. Ziolkowtki Izydor. Kanoniczną in- 
stystytuoję na probostwo w Kocmaniu otrzymał ks. 
Józef StienLach.

Djacezja przemyska: Konkurs na opróżnioną
kanonję przy iac. kapitule przemyskiej patronatu fa- 
milji hr. Drahojnwskich rozpisano powtórnie z ter
minem do 15 lutego 1899. Instytuowany kanon, na 
arobostwo w Tarnowcu bs. Juljsn Krzyżanowski, 
admiiilstr. w Sarzynę i ks. Wojciech Owoc wik. 
w T/czynie, na probostwo w Izdebkach. — Zamia
nowany ekspozytem w Schodnie/ (koło Drohobycżs) 
ks. Andrzej Luśniak koop. w Szymbarku. Prezentę 
na probostwo w Sarzynie otrzymał ks. Bronisław 
Woiaczyński, kooperator w Łaucuee. Zrezygnował 
z posady zastępcy katechety przy gimnazjum w Jaśle 

. Karol Witold hr. Wiśniewski Admiuistr&torera 
w osieroconej parafji w Stopnicach królewskich zo
stał zamianowany ks. Stanisław Borowiecki; konkurs 
na opróżnione probostwo rozpisany do 24 stycznia.

Nieostrożność Urmlnałora była przyczyną 
silnego podbicia oka Józefa Jagielskiego, który idąc 
uderzył się o deskę niesioną nieostrożnie środkiem 
chodnika przez ebłopca stolarskiego. Silnie napuchnię- 
te oko zaopatrzyła stacja ratunkowa.

Sprawozdanie poselskie składał w niedzielę 
w Stryju na zebraniu robotuiczem |i. Kazimier.. Ro- 
jowski, psseł do rady państwa z kurji V, okręgu 
Stryj i Turka. Zebrani uchwalili mu votum zaufania.

W Obsrtynle ciekawe nastały stosunki. Oto 
wszystkim funkcjonarjuszom magistratu pozniżano 
pensje do połowy, nie wyłączając burmistrza i jego 
zastępcy. I tak: burmistrzowi z 500 zł zniżono 
na 240 zł., zastępcy ze 120 zł. kazano zadowolić 
się bezpłatnością, sekretarzowi, który od lat 25 zaj 
muje w gminie to stanowisko z 500 zł. zniżono na 
240 zł. weterynarzowi z 300 zł. ni. 200 zł., ka 
sjerowi z 300 zł. na 60 zł.

Widocznie w Obertyn>e wbrew powszechnemu 
pcd.ożeniu błogosławione panują czasy, kiedy rada 
gminna powzię.a taką uchwałę.

Udlłowane samobójstwo. Z Wiednia telegra 
fują nam : Dr. Józef S i n g e r ,  emerytowany profesor 
uniwersyt tu, były profesor dawnej szkoły chirurgi 
cznej we Lwowie, starzec 80-letui, usiłował odebrać 
sobie życie wystrzałem z rewolweru. Kula utkwiła 
w piersi. Rana jest bardzo niebezpieczną. Jako mo
tyw samobójstwa podają ciężką chorobę.

Skandaliczna sprawa. Z Wiednia telegrafują 
n am : Na dzielnicy Leonoldstadt aresztowano fry
zjerkę Fleischerową, która doprowadzała do rozpusty 
dziewczęt, poniżej lat 13. Sprawa ta jest bardzo 
sensacyjna, gdyż wmięszanych w nią jest wiels osób, 
poważne zajmujących stanowisko.

Odkrycie grobowca Romulusa. Z Rzymu te
legrafują: Poszukiwania archeologiczne na Forum
doprowadziły do wykrycia grobowca Romulusa, tegc 
najdawniejszego starorzymskiego pomnika.

Pożar. Onegdaj przed wieczorem schwytał ga 
jowy z Krzywczyc, Leszczyszyn, w ksLu tamtejszym 
złodzieja, który kradł drzewo. Leszczyszyn odebrał 
mu skradzione drzewo, poczem złodziej odchodząc 
odg-ażał się, ze spali Leszczyszyna w nocy. Gajowy, 
skończywszy obchód rewiru, wrócił do domu i za
stał go w płomieniach. Biedny ezlowiek rzucił się 
do wnętrzi, aby ratować rzeczy; raz i drng: udało 
mu się rzeczywiście wynieść niektóre sprzęty. Ale 
gdy za trzecim razem wszedł w płomienie, zawalił 
się komin i wtrącił nieszczęśliwego do piwnicy. Le
szczyszyn leżał tam tak długo, dopóki nie przybyła 
straż pożarna ze Lwowa. Naczelnik jej p. Eliasie- 
wicz dowiedziawszy się, że w palącym się domu 
jest człowiek, kazał go szukać i wydobył Le°zezj - 
szyrn. nieprzytomnego i strasznie poparzonego. Wy
siłkom p. Eliasiewicza udało się wreszcie przypro
wadzić Leszczyszyna do przytomności, a zawezwane 
pogotowie stacji ratunkowej opatrzywszy rany jego, 
odwiozło go do szpitala powszechnego. Podpalacza 
aresztowano.

Ruch kolejowy na linjach Borki wielkie-Grzy- 
małów, Łużany - Zaleszczyki, Hadikfalra - Brudina, 
Oitrów-Bei znwica, Podwysokie-Biata czortkowska-Za- 
leszczyki, na icolomyjskich i bukowińskich kolejach 
lokalnych zestal z dniem 10 bm. na nowo otwarty.

Śledztwo dyscyplinarne przeciw staroście 
podgórskiem hr. Edwardowi Starzeńskiemu, przeciw 
któremu podniósł rozmaite zarzuty poseł Daszyński, 
przeprowadza radca dworu p. Hild, który w tym 
celu udał się ze Lwowa do Krakowa.

Poświęcenie gimnazjum, z Buczacza donoszą 
Przybył tu wczoraj p. nam. hr. Piniński, powita 
ny o godzinie 10 u bramy tryumfalnej przed ratu
szem przez burmistrza, duchowieństwo obu obrząd 
fów, korporacje i stowarzyszenia. Po nabożeństwie 
w kościele p«rafjalnym udał się namiestnik do gi
mnazjum, gdzie u wejścia powitało go grono nau
czycieli gimnazjalnych i rada miejska. Następnie 
odbyło się poświęcenie gmachu gimuazjalnego. Po 
Ukoczystości hr. Piniński zwiedził szkoh ludowe- mę 
ską, żeńską oraz magistrat. W starostwie udzielał 
audjencyj, wreszcie w gmachu rady powiatowej 
przedstawiła mu się reprezentacja powiatu. O g. 2 
odjechał hr. Piniński z Buczacza.

Złym Polakiem jest p. Antoni Kasztelnik. 
przemysłowiec w Żywcu. Jeden z naszych żywie
ckich czytelników nadesłał nam jako prónkę pol
skości p. Kaszteinii a, wydany przez niego ścienny 
kalendarzyk, na którym srebrnemi literami jaśnieje 
firma: Anton Kasrtelnik Jagd- und Kraicauer- 
W urst-Fahrik Seybusch (poprawnie po niemiecku 
pisze się Sayuusch). Nadto donoszą nam, że p. 
Kasztelnik prowadzi całą korespondencji po niemie
cku. Gzy to pięknie panie Kasztelnik V Przecież je
steś Polakiem*

samobójstwa, w Bemie morawskiem zastrze
lił się lekarz wiedensk. dr. Karol H a a s ,  asystent 
kliniki dr. Ncusstra. Liczył lat 28. Powodem samo
bójstwa była świadomość, iż cierpi na wadę serco- 
w* Przed kilku dniami udał się do jednego z le
karzy i nie mówiąc, iż sam jest lekarzem, kazał się 
dokładnie zbadać, a otrzymawszy potwierdzenie przez 
siebie postawionej djagno*y, poi ‘chał do Bern? i 
tam się zastrzelił.

W Wiedniu, wskutek zawiedzionej miłości za
strzelił się Franciszek Podlesak, syn fab ykanta ka
peluszy. Liczył lat 24.

Sprostowanie, w artykule „Kwestja językowa 
w żaudarmerji krajowej*, zamieszczonym na 1 stronie, 
w pierwszym wierszu zamiast ,Z  powodu mowy*, 
ma być ,Z  powodu uwag.*

* Ślub W soDotę dnia 14 b. m. o godzinie 12 w 
koScielc oo Oominilanów odbi dzie się ślub p. dr. wsz< _n 
nank lekarskich Władysława B o r z ę c k i e g o  z panoą 
Jadw.gą K o a t r a k i e w i c z ó w n ą ,  znaną w tzeroHcn 
kołach pianistką, coraa emerytowanego radcy wyższego 
sądu krajowego i adwokata we I.wowie.

* Podziękowanie. Dyrekcja gai. Zakładu dla cie
mnych we Lwowie składa najszczersze podziękowanie pp. 
doktorom: Franciszkowi Jandiie, Emilowi Elektorowi- 
czowi, Teodorowi Ballabanowi. Tadeuszowi Fechlerowi, 
Kazimierzowi Trzcienieckiemu, I. Reinholdowi, za tro 
skliwą, skuteczną i bezinteresowną opiekę lekarską wy
świadczoną w roku 1898 wychowankom Zakładu, za le
karstwa zaś aptece Piotra Mikolasche, która od poizątku 
istnienia Zakładu bezpłatnie ich udziela. Niech serdeczne 
„Bóg zapłać* da wyraz nczuciom wdzięczności, za tyle 
dobroci, świadczonej stale ociemniałym dzieciom.

* Z kasyna mltjsklegn. W oborę dnia 14 b. m 
o godzinie 8 t. z. „Wieczorek podlotków*. Lista otwarta 
do piątku.

* W Stowarzyszaniu nnuozyelelek udbęd-..e się w 
czwarl ek dnia 12 stycznia wieczór muzykalny, urządzony 
staraniem p. Joanny Laureckiej Y czatek o godzinie 7 
wieczorem. Wstęp 50 ct., czysty dochód na schronisko 
dla nauczycielek

* Wleozorek z tańoaml, urządzony sa ian iem  korni- 
teru zabawowego drukarzy lwowpiich odbędzie się w 
sali klubu pocztowego w sobotę dnia 14 b. m. Począteb. 
o godzinie & wieczorem.

Zmarli:
Władysław Nałęcz K a n i e w « k > ,  arzednik magi

stratu, żołuierz z roku 1863, sybirak, lat 60, zmarł we 
Lwowie.

W Wadowicach,Franciszek G r u s z k a ,  emerytowany 
urzędnik państwowy, lat 82.

W DrohoDyczu, Michał D e r k a c z ,  inżynjer l wo
wskiej dyrekcji kolei państwowych, lat 38.

Zamach na zarządcę drukarni.
Lw ów  był wczorai w idow nią m orderczego 

zam achu, który tylko dzięsi przypadkow i, skoń

cz /i się dość szczęśliwie, gdyż tylko jedna oso 
ba została ranioną. R zjcz m iała się ja* na=tę 
p u je : W drukarn i związkowej przy u :. Linde 
go pracow ał jako pom ocnik przy maszynie mło 
dy 15-letni eh opak W ilhelm Barański. Pon.ewa* 
jednak nie by! on bardzo skorym  do p ra .y . 
przeto zarządca drukarni p A lni1! T -id tfc lrif- 
dler wypowiedział m u miejsce. Między B ag iń 
skim a p. Todtschincilerem w ybuchł spór, gdyś 
Barański rościł sobie pretensję o należ-t -ść 7.a 
jakieś dnie, a p. T odt*chindltr pretensji tb  
uznać nie chciał. Spór byl dość gwał oivny 1 
dział się w hali m aszynowej. P. Todtscliincilei 
chcąc tem u kres położyć, wszedł na kręcom 
żelazne schodki, prow adzące z hali maszyn do 
zecerni, aby udać się do kancelarii po k»ia 
żeczkę służbową B arańskiego, zwrócić mu ją, 
i wezwać go, b j opuścił drukarnię. Tyuicz*- 
sem, gdy wszedł na schody, usłyszał jakiś huk. 
To Bapaóski wyciągnął z kiesff.eni rew olw er i 
wypalił t  niego do zarząd y. P. T o d i ' -hin 
dler opowiada, iż usłyszawszy huk piety-sz -gp 
strzału myślał, iż huk ten pochodzi z niot Mu, 
po drugiej detonacji poznał, iż je3t to huk wy
strzału, ale sądził, że ta  B irański strzelił do 
siebie w zam iarze sam obójczym  i już m ał 
wrócić na doi z pom ocą rzekom em u sam obój
cy, gdy wreszcie huk trzeci i kula trzecia, k tó 
ra  tuż obok niego przeleciała, przekonały go, 
że to zam ach na lego życie. Szybko wiec po
dążył na gópę po schodach do swego biurc i 
uniknął szczęśliwie niebezpieczeństwa Tymcz i 
sem rozbestw iony Barański, który sąd/.d, i  i 
nienawistnego zarządcę położył trupem , sze -„T! 
dalej dzieło zniszczenia. N ajpierw  strzelił do 
u rszy n is ty  Tw ardow skiego, który go chciał 
uLezwładńić, ale na azczęś;ie nie trafił go, n a 
stępnie strzelił do biegnącego na pomoc ma 
szyniście parobka Jana Kuziaka. Tego osta tn ie
go niestety trafił i zranił go dość Jeżko w 
szczękę.

‘ ii  W  pracow ni, w której pracuje mnóstwo 
ludzi, pow stała wielka panika. Dziewczęta za
jęte przy m aszynach pochowały się p id  n ie,- 
parobcy bali się przystąpić do rozjuszonego 
m łodziana, bo pow strzym ał ich w ;d«)k broczą
cego krw ią Koziaka i lśniąca lufa rew olw eru w 
ręku Barańskiego.

Wreszcie jeden z odważniejszych parobków 
poskoczył ku niem u i objął go w pół rękom aT 
chcąc go ubezwładnić. Barański, atoli mając 
obie ręce wolne, dał w tył jeszcze szó3ty strzał d i 
trzym ającego go parobka, poczem wyrw ał s: 
z jego objęć i zbiegł pędem po schodach -rty 
podwórze, gdzie zaczął gorączkowo na nowo ła
dować rewolwer. T u  wreszcie nadbiegli lud- e i 
zdołali go ubezwładnić.

Barańskiego odaano w ręce policji. K rwio
żerczy chłopak wcale nie okazywał ani wzra 
szenia ani żalirr Był tylko strasznie blady i 
ustawicznie pow tarzał, że dogodził dyrektorowi 
p. Todtschindlerow i, gdyż kule były zatrute. 
Gdy się zaś dowiedział, że p. Todtschindler je  t 
zdrów zupełnie, w padł wściekłość.

Kozia* i odwieziono na kimikę, gdzie mu 
wyjęto kulę. — -

Jeden z strzałów, czwarty z rzędu, omal 
nie położył trupem  na  miejscu m aszynisty Ko- 
pystyóskiego Kula przeleciała m u tuż obok 
głowy, a uniknął jej, uchyliwszy się na bok

Barańsk był początkowo uczniem zecers n j 
gdy atoli spostrzeżono, że m s jeden pal*1 f, rz^ 
wy u praw ej ręki, wskutek czegf zecere :i by, 
nie może, p. T odtlch indl r dał £«.> maszyniście 
do pom ocy, gdzie miał się uczyć na m aszyni
stę drukarskiego, l a m  z początku pracował 
pilnie i zachowywał się bardzo dobrze. W  osi-i- 
Inich czasach atoli zaczął się opuszczać. Ma3/.y- 
niści poskar yli się zarządcy, klóry upom niał go, 
a ly  był pilniejszym, gdyż go oddali. Na upo
mnienie to Barański odpowiedział im pertynen- 
cko, że się popraw iać nie myśl-, a wczoraj r a 
no przyszedłszy do drukarni, zam iast jąć się 
roboty, rozparł się w krześle i zaczął głeśno 
dom agać się, aby m u zwrócono książkę i zapła
cone za dw a dn i: poniedziałek i w iortk  P er
swazja p. Todtschindlera nic nie pom ngla i Kdy 
szedł do kancelaiji po książkę. Barański począł 
strzelać do niego Przyszedł więc już z na łado 
wanym  rewolwerom  i obm yślanym  planem.

Dowiadujemy się wkże, że B araósa; u ło 
żył paczkę z prochem  do kaloryferów i dziek. 
ty ito  tem u, że piec był otw urty, do eksplo- j 
nie przyszło. 1

O P E R A .
( t Str«s*ny dwór* Stanislaioa M o n iu trk i)

Szkoda — a zwłuszeta szkoda dla n a j
bardziej interesow anego w ym w ypadku czło
wieka, b t  śpiewaka — że zan ^a it w .T raw ia - 
cie‘ , nie sprezentow ała d y r f ^ ja  publiczności 
naszej p. H o f m a n a  po raz pierwszy w „Strą 
sznym dworze*. Byłoby sie oszczędziło i jem u 
i nam  dość n iepożfdar ego chyba dla debiutanta 
fiaska na  pierwszym  występie. N atom iast jak 
Stefana w tej wiecznie p :ęknaj * parze n ie śm io - 
telnego Moniuszki, m ożna było wczoraj p. 
H ofm ana słuchać. Chwilami był naw et dobrym, 
w ykonaw cą swej partji. Mamy na myśli ustępy^ 
l i r y c z n e ,  w których śpiewak doLywv  
jaw  pew ną dozę uczucia szc-zeregoj o n o ”  
mej rzeczy pok-ywało b ia s i wc-kaldfc i tec! 
czne. Część atyi z tu ra n tsm  pow tarzał śpiewak 
— na „wyiaźne* żądanie galerji. Był ot - i z j ego 
strony wielkiem zaprawdę ryzykiem i radzim y 
m u przyjacielsko, aby nigdy nie był tak uk  
głym wobec wyższych., regjonów  amfkeai.ru.

Ztńgmewcm b ,I  p. J e r  o n i m ,  J - k  od lali 
szeregn ro r  rocznie. F o w iu ao  go bardzo se r
decznie, długotrw ałym i ck lasH m i, na co w p d -  
nej mierze zasługuje ten arty sta  „całą gębą*. 
Prócz tego kochany nasz pan Juljan  należy do
praw dy do n ad k ich  ludzi którzy z każdym ro 
kiem form alnie m ł o d s z y m i  się stają. Dla k o 
gę, jak  dla kogo, a dla śpiew aka operowego 
przywilej to niesłychanie cenny. Ze był i wczo
raj w każdym calu tęgim Zbigniewem, doda
wać zbyteczne.

Bardzo, <-le to bardzo dobrym  miecznikiem 
był p. S z y m a a s l r i .  Słynnego poloneza w 3 
odsłonie odśpiewał tak p!ękr?'e, z takietn zacię
ciem artystyczoem , że pow tarzając d o  f .sn e- 
tyczaych braw ach drugą zwrotkę, spraw ił sł 
chaczom rzeti mą przyjemność.

P. i e ł o ó s k i ,  jako  Skoluba, sprodukowrd 
się w z n a i t  setn ie z Maciejem w sali zegaro
wej, rza lk i i dziś siły i g łęntkości głos basowy 
i za czyste ipod ny niski rejestr, uzyskał zasłu-

Wtpjiirćijcia pctem ytl krajowy 
Żądajcie wazędzio tui tek I^iemojowakiego!

■daaaMTsh dweasi andalaati atsfsj. — J  V  Należy się (trudź przed aiślnlimsśslnesi M l  20

NaiUńszem i nąjlepszem źródłem zakupu wszellaepo rodzi ja papierów i ipriyborów rzkolnych i kan
celaryjnych, oraz towarów wchodzącycł w zakres p i ta, jest sklep 

S . W . H ie m o jo w a k ie ę o , L w ó w , p la c  M a rja o k i 8 .— Szczegółowe cenniki wysyła się franko.
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żony aplauz. K i c z r a a n  jako  Maciej, byl jak 
zawsze doskonałym  od a do z in terpretatorem  
awej paitji.

Partje KoDiece w .S trasznym  dworze* — 
jak wiadomo — stoją na drugim  plam ę, więc 
i w spraw ozdaniu z przedstaw ienia niepodobna 
od nich zaczynać — pomimo sz?.cnnku, jaki 
płci pięknej się należy. Jadw igą była p. O i- 
s z e w s k a ,  m łoda adeptka sztuki śpiewaczej, 
która onegdaj po raz pierwszy zmierzyła swe 
wątle siły z potw orem , zwanym  publicznością 
teatralną .. Onegdaj był ten .po tw ór*  niezwy
kle grzeczny i pobłażliwy. P an n a  O. dostał i 
raz oklaski, których jednak  nie pow inna uw a
żać za nagroaę tego, n* co d z i s i a j  zdobyć 
się może. Była to c o  n a j w y ż e j  z a c h ę t a  
do bardzo gorliwej pracy, jeże l deb u tan tka 
serjo myśli o carjerze scenicznej. Wdzięczną 
H anną była panna B o b u s s .  Szczęściem dla 
niej, w tej parlji nie sfatygow ała się wczoraj. 
To Tjbzczęś iem* m usim y bliżej nieco uzasadnić. 
Dziś śpiewać „Traviute*. ju tro  „Gejszę* a w dwa 
dni potem  znów w ystąpić w operze, to prze
cież nad f i z y c z n ą  kwalifikację młodej jeszcze 
i wcale nie herkulicznych rozm iarów  a r ty s tk i.. 
Panna Bobuss, jeżeli chce dłuższy cz ts zbierać 
oklaski i bukiety — bardzo często istotnie za 
słu tone — to pow inna bezw arunkow o trochę 
się o s z c z ę d z a ć .  Jak do tej pory, — pozwól
my sobie na to porów nania — żyje ona z k a 
pitału a nie z procentów . Jest to m arno 
traw stw o.

D oskonalą antiquo more cześnikową była 
p. K a • p r o w i c z o w a.

Klaka .urzędow a* była i tego wieczora 
w prost niem ożebna. Gwałtu I Kogo właściwie 
należy prosić o zaradzenie skuteczne tej wiel
kiej biedzie w teatrze naszym ?

n t i i i i  ilteraciie i m i k
Repertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka 

Dziś we czwartek .Gejsza*, operetka.

Z izby sądowej
(Zamach na ionę).

Lwów 10 stycznia.
Po godzinnej przerwie rozpraw a trw a da

lej. Odczytano zeznania pisem ne pani Miecz
kowskiej. Co do faktu zelżenia jej w swoim 
czasie, połączonego z opluciem twarzy, nie żąda 
ona ukarania oskarżonego. Po katastrofie żą
dała lekarza, ale tego dopiero wówczas mąż 
chciał jej dostarczyć, gdy m u przysięgnie, że 
nikom u o lem nie v?spomni. Koniec końcem 
kategorycznie przeczy wszelkim insynuacjom , 
podsuw anym  jej teraz przez męża na tem at jej 
łakom stw a na pieniądze, podczas gdy on sam 
jechał z nią z F ranzensbadu klasą IV (sic /) M 
m c 10 oświadcza i nie przeczy, że męża zawsze 
przez cały ten czas ogrom nie kochała, chociaż 
z drugiej strony przyznaje się. iż ją  często ,bk 
jał* brutalnie. Słowne zaś znieważania , t e  b y 
ły na porządku dziennym *. Mimochodem na 
pytanie prokurato ra  w spom ina, iż w podobny 
sposób M. pobił też rodzoną mat&ę, k tóra um arła 
w szpitalu, w przód odstąpiwszy od oskarżenia 
przeciw synowi 

   W śród tego ofiarowuje całą literaturę li
stów i J e d n a  i druga strona, co wywołuje o- 
g rom ną wesołość. Gdy chodziło o owo oplucie, 
o sk a iim y  przyznaje, że p l u n ą ł ,  a l e  n a  
u l i cę.

Dr.  G r e k .  Pozwól pan, ale ktoż z na9 na 
ulicę nie p lu je?

P r z e w ó d .  A gdyby pan  miał sposobność 
ratow ania żony, czy byłby pan  to uczynił?

O s k a r ż o n y :  (zc sw obodną nonszalancją 
Z przyjem nością ...

W śród tego dr. Sum per znajduje dość 
czasu, aby świadka obrzucić całą m asą py tań , 
dość drastycz ych i przykrych, n i  które po 
sztodow ana odpowiada rezolutnie, nie zważając 
na kłopotliw ą sw ą sytuację.

P r u k . : Gzy bił oskarżony kiady sw ą żonę?
O s k . : (z świętem oburzeniem ). Nigdy! ..
P r o k . :  A ona czy pana b iła? ...
O s k . :  Masę razy !...
P r o k . :  A cóż pani na to ? .. .
Ś w i a d e k :  To wszystko jest w ierutne

k łam stw o!...
Na tern przerw ał przewodniczący rozpra 

v ę , odraczając ją  na piątek godzinę 9 rano.

M i l

od zł.v9 32 — 9*33; żyto na marzec od zł. 8 06 do 
0 8 ; kukurudza na maj od zł. 4*88—4 8 9 ; 

owies na marzec od zł. 5 '77 — 5*79 ; rzepak na 
sierpień od zł. 2 15— 2 25. Popyt na pszenicę sla
by. Tendencja słaba.

— Wiedeń 11 stycznia. Na targ nierogacizny 
w Wiedniu, przypędzono ogółem 8 141 sztuk świń, 
między temi 3.261 z Galicji. Ceny za tuczna świnie 
węgierskie od 43 do 44 c t , za galicyjskie młode 
świnie od 36 —45 ct. za klgr. żywej wagi.

-  Wiedeń 11 stycznia. Jak dzienniki donoszą
z Gracu, jakieś towarzystwo rozpoczęło w Podona
jed w Kruacji wiercenia w celu poszukiwania nafty 
Spodziewają się również natrafić tam na wielkie po 
kiady węgla.

— Wiedeń 11 stycznia. (Giełda tboiowa
Na largu efektywnym stagnacja trwa dale;. W spe 
kulacji terminowej sytuacja nieco lepsza. Notowano 
pszenic* na wiosnę zl. 9 '44, żyto na wiosnę zl
fi S i, owies na wiosnę zł. 6 07, kukurudza na
■aj-czerwiec zl. 5*17.

-  Wiedeń .11 stycznia. ( Giełda ebodowa. 
Pzzenica na wiosnę od zl. 9*44—9 4 5 ;  żyto na 
wioznę od zł. 8'23 — 8 24 ; kukurudza na maj
czerwiec od zł. 5*20 —5*22; owies na wiosnę ot
zł. 6 08 — 6 10; olej rzepakowy na styczeń i kwie 
cień od zl. 33 — 34. Tendencja spokojna.

— Budapeszt 11 stycznia. (Giełda tbok. wa)
Pszenica na marzec od zł. 9 45 — 9'46, na kwiecień

m m  t i M c a i  i leiefoi

Sytuacja na Węgrzech.
Budapeszt 11 stycznia. W  rokow aniach 

między delegatam i stronnictw  opozycyjnych, 
dyssydentam i stronnictw a liberalnego pow stały 

pewne trudności. Opozycja godzi się w prawdzie 
na uchwalenie ugody, ale ugody prow izory
cznej. nie ch.o zaś słyszeć nic o ugodzie defi
nityw nej. Dalej opozycja nie atakuje jedności 
ekonomicznej A ustro-W ęgier, chce jednakże za
parow ać odrębność celną. D om aga się dalej ja 
ko jednego z w arunków  kom prom isu uchwale- 

ia ustaw y o judykaturz# królewskiej kurji w 
spraw ach wyborczych i rozszerzenia praw a wy- 
aorczego. N aturalnie, że jednym  z w arunków  
jest żądanie, aby po zaw arciu tego kom prom isu 
danffy ustąpił. Inne w arunki dotyczą kwestji 
arezydenta izby.

Budapeszt 11 stycznia. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia sejm u po imiennych 
głosowaniach nastąpiło spraw dzenie protokołu. 
Odczytano potem  interpaiacje, między innemi 
jedną z pow odu zamknięcia Czytelni akadem i
ckiej. Na tern posiedzenie zamknięto.

Wiedeń 11 stycznia. Z Budapesztu donosi 
N. W . TayUatt: Na wczorajszych naradach 
kom prom isow ych poruszono także kwestję p re 
zydenta izby deputow anych. Oświadczono się 
też przeciw kandydaturze P e r c z e l a  i uznano 
ze jedynie możliwe kandydatury  Lukacsa lub 
B>rzevicsego. S tronnictw o niezawisłości na po 
ufnej konferencji z delegatam i innych obozów 
opozycyjnych oświadczyło się przeciw powyż
szym kandydaturom .

Wiedeń 11 stycznia. Z Budapesztu d o n o 
szą wszystkie dzienniki jednozgodnie, że przed 
dniem dzisiejszym nie można oczekiwać osta te
cznego rozstrzygnięcia przesilenia.

Oedenburg 11 stycznia. Na wczorajszem 
posiedzeniu rady miejskiej stw ierdził burm istrz, 
że pomimo panującego od 1 stycznia stanu ex 
lex przypływ podatków  jest o 7.100 zł. większy 
n.ż w tym sam ym  okresie roku zeszłego. W ia
domość tę przvjęto okrzykam i „Eljen*.

Budapeszt 11 stycznia. Dzisiejsze posiedze
nie sejmu rozpoczęło się o godz. 10. Prezes 
M a d a r a s s  zarządził odczytanie protokołu z osta- 
tniegu pusibdzenia. Opozycja postaw iła szereg 
poprawek do protokołu, żądając nad niemi 
imiennego głosowania. Przystąpiono więc do 
imiennych głosowań.

O godz. pól do 11 przewodniczący opozy- 
ryjnych klubów zebrali się na n a rad ę ; przed
m iotem  konferencji jest w dalszym ciągu sp ra 
wa kom prom isu.

mniejszości narodowościowych przeciw n a r u 
szaniu obowiązujących ustaw  i rozporządzeń.

4  W końcu pow innyby pow stać krajow e 
rady narodow ościow e, w którychby mniejszości 
narodowościowe mogły znaltść  ochronę przed 
m ajoryzowaniem  ich w ciałach p arlam en t; r- 
ny-b.

Budapeszt 11 stycznia. Po odrzuceniu 
w im iennem  głosow aniu wszystkich form alnych 
w niosków opozycyjnych, posiedzenie sejmu 
zam knięto. Następne dz>ś.

Sprawa Dreyfusa. _
Paryż 11 styczoid. Na" dzisiejszej radzie 

m inistrów , odbytej pod przew odnictw em  p re 
zydenta F a u r e a  m ianow any został w miejsce 
Quesnay B eaurepairea, którego dym isję przy
jęto, radca trybunału  kasacyjnego Valiot 
Reauprć.

M inister sprawiedliwości L e b r e t  urzę- 
downie oznajmił, że pierwszy prezydent try b u 
nału Maneau obejmie miejsce prezydenta izby 
karnej z chwilą ukończenia prow adzonych przez 
niego śledztw. M aneau oznaczy także im iennie 
referenta, m ającego całą spraw ę Dreyfusa do
kładnie przedstawić.

Następnie rada  m inistrów  zajm owała się 
telegram em , zawierającym  zeznania Dreyfusa, 
a nadesłanym  z Gajenny przez urzędnika, k tó
rego trybunał delegował do przesłuchania ska
zańca. Dreyfus zapewnie, że nigdy nie przy
znał się do winy wobec L ebrun  R enaulta, że 
przeciwnie zawsze obstaw ał przy swej niew in
ności i wyrażał przekonanie, iż ta  niewinność 
jego w 2 lub 3 latach najpóźniej, wyjdzie na 
aw. Również zaprzecza Dreyfus, jakoby miał 

przyzi ać się do winy wobee dyrektora wię ,ie- 
nia, w którem  go po jego aresztow aniu zam - 

nięto. Odwiedzał go tam  Paty  de C!am, 
który go wypytywał, czy nie wydał kiedykol
wiek jakich dokum entów , aby w zam ian otrzy
mać inne. Dreyfus zapewnił go w tedy, że 
n.gdy nikom u żadnych dokum entów  nie wy
dawał

Oświadcza wreszcie, że nigdy niczego nie 
zeznał ani wobec żandarm a, ani wobec żołnie
rza gwardji.

Z wiedeńskiej rady miejskiej.
Wibdeń 11 stycznia. Na wczorajszem  p o 

siedzeniu rady narodow iec niemiecki dr. G r u 
b e r  uczynił im ieniem grupy radykałów  n a ro 
dowych wniosek, aby rada miejska zajęła s ta 
nowisko przeciwne ugodzie.

Drugi narodow iec dr. F  ó r  s t e r  wniósł, 
aby rada  m iejska poleciła m agistratow i, by z a  
p r z e s t a ł  ś c i ą g a n i a  p o d a t k ó w ,  a to 
z tego pow oda, że budżet nie został przez p ar
lam ent uchwalony, fylko przez g 14 oktro jo- 
wany.

Dr. L u e g e r  podniósł, iż wniosek ten w y
kracza pc za kom petencję rady miejskiej i 
oświadczył, iż nie dopuści do dyskusji nad tym 
w niotkiem . Opozycja zaprotestow ała przeciw te 
mu, ale pozostało przy enuncjacji burm istrza.

Budapeszt 11 stycznia. Podczas' gdy w izbie 
trw ają  im ienne głosowania, delegaci opozycji 
odbyw ają naradę w sali kom isyjnej. O ile w 
kuluarach słychać, szanse ugody są m inimalne. 
Opozycja żąda dymisji całego gabinetu, a nie 
tylko br. B niflf/ego , gdyż w ustąpieniu całego 
gab nstu  upatru je  jedynie rękojm ię urzeczywi
stnienia reform . Dalej żąda, aby ugoda w Au- 
strji uchw aloną została w drodze parlam entarnej, 
a nie na podstawie § 14. Słowem wszystkie 
żądania 9ą takie, na jakie stronnictw o lmeralnc 
żadną m arą  się nie zgodzi.

Wiedeń 11 stycznia. Ncue freie Presse o- 
trzym ała z Budapesztu doniesienie o zupełnie 
innych w arunkach, staw ianych przez opozycję 
węgierską, jak wszystkie inne pism a.

Mianowicie donoszą do Ncue freie Presse, 
że opozycja chce tylko dymisji Banffy’ego, że 
w prawdzie dom aga się uchwalenia w A ustrji 
ugody na drodze parlam entarnej, ale zgodzi 
się także na zaprow adzenie jej do roku 1903 
na podstaw ie g. 14.

Wszyscy doniesienia le w prost przeciwne 
informneji pism in; ych uw ażają za mylne i za 
inspirow ane przez stronnictw o liberalne.

Wiedeń 11 stycznia. Dziś pojaw iła się tu 
broszura polityczna poste Madeyskiego p. t. 
Die Nationaltaet en Frage in  Oesterreićh und ihre 
Loesung.

W przedm owie zastrzega się au tor, że ko
rzysta z przysługującego każdemu członkowi 
koła Dolskiego praw a w ypow iadania po za ko
łem swoich osobistych zapatryw ań, to też b ro 
szura i wnioski, do jakich dochodzi, są wy 
razem tylko osobistych jego poglądów.

Przy końcu broszury au to r staw ia następu
jące propozycje, c Je m  złagodzenia i uregulow a
nia stosunków  narodowościowych w A ustrji

1. Ustawy zasadnicze winny dokładnie 
określić, jakie praw a przysługują każdem u 
ze szczepów, zamieszkujących A ustrję.

2. Przez dokładny i jasny  rozdział kom pe
tencji między parlam entem , sejmem i rządew 
należy każdemu szczepowi wskazać, gdzie ma 
poszukiwać swych narodow ych praw .

3. Powinien być utworzony przy trybunale 
państw a osobny senat narodow ościow y d l; 
ochrony pojedynczych szczepów, szczególnie zaś

Z parlamentu francuskiego 
Paryż 11 stycznia. (Ieba deputowanych). 

Prezydent z tytułu starszeństw a Boysset zagaja 
posiedzenie dłuższą przem ow ą, wzywając izbę, 
aby przystąpiła do złagodzenia nam iętności i 
położyła kres nieznośnym  stosunkom  obecnym, 
a otaczała zaufaniem jjwem arm ję, k tó ra  zaw 
rze wiernie służy Francji. (Oklaski).

Przystąpiono potem  do w yboru prezyden
ta, którym  został ponow nie wybrany Deschanel 
323 głosam i przeciw 187 głosom, oddanym  na 
byiego prezydenta m inistrów  Brissona.

Także senat francuski odbył dziś posiedź- 
nie. Zagajając je , prezydent z wieku Vallon 
wskazał również na sm utne s to su n d  obecne, 
wyraził wszakże przekonanie, że źródłem  złego 
nie jest wadliwa konstytucja i że obecnie nie 
pora na  zwoływanie konstytuanty . W ybór no- 
wpgo prezydjum  odbędzie się w czwartek.

W  ogłoszonej świeżo proklamacii grozi J g u i -  
n a l d o ,  że wypędzi z wyspy Amerykanów i 

świa mza, że oni tylko będą odp .'Wiedzialtiymi 
za rozlew krwi, jaki mo e nastąpić w najbliż
szej przyszłości.

Język urzędowy w sądach czsskIcIi 
Wiedeń 11 styczni;. Najwyższy trybunał 

wydał z a s a d n i c z e  o r z e c z e n i e  w s p r a 
w i e  j ę z y k a  u r z ę d o w e g o  w s ą d a c h  
w C z e c h a c h .  Mianowicie w pew nej spraw ie 
cywilnej w Libercu oskarżyciel chciał wnosić 
podania i przem aw iać po czesku, czego mu 
przewodniczący trybunału  zabronił. W skutek 
odwułania się oskarżyciela wyższy sąd w Pradze 
orzekł, że sądy okręgowe jako  sądy handlow e 
są obow iązane przyjm ow ać podania i przepro
wadzać rozpraw y w obu językach krajow ycn. 
S trona przeciwna odw ołała się do trybunału  
najwyższego, który w zupełności potwierdził 
orzeczenie wyższego sądu praskiego.

W  umotywowaniu swego wyroku trybunał 
naiwyższy powi da, że w calem królestwie Cze
śkiem w sądach właściwie oba języki krajowe, 
jako zupełnie równouprawnione powinny być 
używane. Dalej trybunat popiera swoje orze
czenie względami na nową procedurę cywilną, 
która wysuwa na pierwszy plan bezpośrednie 
postępowanie. Wreszcie trybunał powołuje się 
na rozporządzenia językowe z dnia 24 lutego 
1898, które obracają aię w tych samych gra
nicach, co najwyższe postanowienie cesarskie 
z 8 kwietnia 1848 a więc w granicach mają
cych moc ustawy.

Paryż 11 stycznia. Dziennik Echo de Paris 
ogłasza dalszy ciąg rewelacyj Q uesnaya de 
B eaurepaira. Na podstaw ie przytoczonych przez 
siebie okoliczności dochodzi on do wniosku, że 
pierw otne śledztwo trybunału  kasacyjnego w 
sp ra w ę  rewizji procesu było nielegalne i że 
nowe śledztwo byłoby zupełnie uzasadnione. 
Beaurepaire pisze: Nie powinno się naruszać
w yroku sądu wojskowego, dopóki nie jest rze
czą udow odnioną, że sąd ten postąpił s tronn i
czo Członkowie trybunału  wojennego zasługują 
także na szazunek i zaufanie. Boloby to newe 
w interesie sam ych stronników  Dreyfusa, aby 
do senatu, który m a rozstrzygnąć, ojsprawie;Drey
fusa w ybrano mężów, o stronniczość zupełnie 
niepodejrzanych. Z te g o p jw o d u - tw ie rd z iB .a u -  
repaire — spraw ę rewizji procesu Dreyfusa zam iast 
15 członkom izby karnej trybunału  k asay jn eg o  
powierzono wszystkim 49 członkom tego trubu- 
nału. Jeżeli stronnicy D reyfusa — sądzi B eau
repaire będą występowali przeciw tem u żą
daniu, udow odnią tem  najlepiej, że spraw a ich 
nie jest slusrną a D re rfu j jest winny. B eau re 
paire kończy wezwaniem do m inistra spraw ie- 
dliwośai L ebn.ta, aby zarządził nowe śledztwo 
w spraw ie rewizji procesu Dreyfusa,

W  procesie wdowy po H enrym  przeciw 
Reinechowi o z n a e t n o  term in rezpraw y na 
27 bm .

Amerykanie w opałach.
Manila 11 stycznia. B u r o  R eu tera  donosi: 

W ładze noczyniły tu taj nadzwyczajne środki 
ostrożneś i. W ojsko stoi ciągle w pogotowiu. 
G enerał Oli* je s t bezw zg lędn i panem  sytu cji.

Wiedeń 11 stycznia. N a  w c z o r a j s z e j  
r a d z i e  m i n i s t r ó w  uchwalono znieść sten 
wyjątkowy w o ś m i u  o s t a t n i c h  p o w i a 
t a c h  g a l i c y j s k i c h ,  w k t ó r y c h  d o t y c h 
c z a s  o b o w i ą z u j e .

Uchwał? ta  zostanie urzędownie ogłoszoną 
w najbliższych dniach, w każdym  razie przed 
zebraniem  się rady państw a.

Berlin 11 stycznia. Na dzisiejszem posie
dzeniu komisji budżetowej parlam entu  sekre
tarz stanu T irpitz  oświadczył, że mu nic nie 
w iadom o o nowych planach rządu co do floty. 
Owszem sfery decydujące w powiększeniu floty 
zam ierzają się trzym ać ściśle granic uchwalonej 
ustaw y.

Lendyn 11 s-ycznia Jak tu  donoszą z S o u t-  
ham pion, parow iec am erykański „St. Paui* , 
który jeszcze 1 b. m. odpłynął do N. Jo rku , 
przepadł bez wieści. Na pokładzie jego między 
innymi miał się znajdow ać także ks. K azim ierz 
Lubom irski.

Wiedeń 11 stycznia. Do dzienników tu te j
szych donoszą z C e l o w c a :

Dep. D o b o e r n i g  oświadczył się na zgro
madzeniu wyborców  za abstynencją. Z grom a
dzenie uchwaliło Doboernigowi w otum  zaufania 
i wezwało go, aby dopóty starał się utrzym ać 
najostrzejszą obstrukcję, dopóki nie zostaną znie
sione rozporządzenia językowe.

Wiedeń 11 stycznia. Neues Wiener Tagblatt 
donosi z Foli o okólniku dyrekcji t-jesteńskiej do 
urzędników pocztowych, który poleca porozu
miewać się ze stronam i, ruówiącemi językiem 
słoweńskim lub kroackim , w tych samych ję 
zykach.

Wiedeń 11 stycznia. Pol. Corrcspondene 
donosi z Rzym u, że możliwym jest współudział 
W atykanu w m iędzynarodow ej konferencji dla 
rozbrojenia, zwołanej przez Rosję. Zaproszenie 
na nią w W atykanie chętnie będzie przyjęte, a 
nawet zawiadom iono już w drodze pólurzęao- 
wej rząd petersburski o tych intencjach papie
ża, który od początku przychylny był idei roz
brojenia.

Wiedeń 11 stycznia. H r. T lm n był dziś na 
dłuższej audjencji u cesarza.

Wiedeń 11 stycznia. Poseł am erykański 
przy tutejszym  dworze Charlem agne T ow er 
m ianow any został am basadorem  w P etersburgu . 
Dotychczasowy am basador am erykański w Pe 
tersburgu został pow ołany do W aszyngtonu, 
gdzie m a objąć tekę m inisterstw a sp raw  we
w nętrznych.

U lic 11 stycznia. L in ter Yolksblatt zam ie
szcza artykuł pewnego członka katolickiego 
stronnictw a ludow ego, p raw dopodobne  dra 
Ebenhocha, o ugodzie e.esko niemieckiej A utor 
tego artykułu  wskazuje, że katolickie s tro n n i
ctwo ludowe najbardziej pow ołanem  jest do 
pośredniczenia. Z jednej strony stanow i ono 
wielki odłam  naród ,u  niemieckiego, z drugiej 
należąc do większości posi da zaufanie Czechów!

Paryż 11 stycznia. Krąży tu  pogłoska, że 
w drugiej połowie lutego nastąpi spotkanie 
prezydenta F a u re ’a z p arą  carską nad Riwierą.

Paryż 11 stycznia". W izyta cesarza W il
helm a u fraacuskiego am basadora w Berlinie 
wywołała tu  żywe zainteresow anie, powszechnie 
przypisują jej wielką doniosłość. Berliński ko
respondent Figara  donosi o swym interwiewie 
z am basadorem  francuskim , k tóry  oświadczył, że 
wizyta cesarza jest zapowiedzią bliskiego po ro 
zumienia w spraw ach ekonomicznych. Zgodzo
no się mianowicie na zaprow adzenie we wszy
stkich kolonjach francuskich i niemieckich ceł 
im portow ych, k tóre s/użyć m ają na pokryc:e 
kosztów eltspćdycyj kolonjalnych. Francja ob
staje przy cłach im portow ych w Tunisie i na 
Madagaskarze.

Londyn 11 Stycznia Podług telegram u z 
W aszyngtonu am erykański urząd spraw  zagra
nicznych otrzym ał zapewnienie, że po prokla
macji pokoju na Kubie i Filipinach Niemcy za
biorą wyspy Karolińskie. Rzekom o m a już być 
wszystko ułożone między Niemcami i K  szpa- 
nją, a cena kupna wysp K arolińskich wynosi 
parę  m iljonów m arek.

Belgrad 11 stycznia. Królowie A leksander 
i Milan odjeżdżają dzisiaj do Niscu, gdzie 9kup- 
czyna rozpoczyua na nowo swoją działalność, 
przerw aną w skutek frryj świątecznych.

Wiedeń 11 styeznia Pol. Girresp. donosi ze 
Stambułu, że radca an basady austrowęgierskiej 
w Stambule br. Macchio objąć ma stanowisko re 
zydenta w Cetynji po p. Kuczyńskim.

Zurych 11 stycznia. Jeden z członków rady 
kantonalnej, który także w gminij ra. Zurychu po 
ważne zajmował stanowisko, aresztowany został za 
kolosalne fałszerstwo, popełnione z obligacjami kole
jowemu

Algier 11 Stycznia. Rada miejska uchwaliła 
zamianować obywatelem honorowym byłego mera 
Regisa, którego rząd niedawno po znsnych wy
padkach odwołał z tej posady.

T s i e p i ł  p i s m  I targaus.
Wiedeń 11 stycznia.

Giełdta pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 360 12, Węg. 
Kredyty 3 9 T  —, Aoglob«nki 154*25, Wiedeńsk 
„Bankierem ' 266 —, Unjony 295’50, Laenderbank 
239 50, Sztacbany 361 50, Lombardy 59 76, Elbe- 
t»h!e 258 '25, Kolej północno-zachod. a 243 50, 
fytuniowe 121*50, Rima 298* — , Aipiny 196-75, 
Renta majowa 10T 40, Węg. renta koronowa 
97’95. Lcsj tureckie 57*80, Marki aiat&ic.i p 
59 02, Rubie 127*62. Tendencja mocna.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 11 stycznia 1899 r.

HOTEL IMPERIAL nlica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. W. hr. Zamoyski z 
Zakopanego. S. Jędrzejowicz z Jasionki T. Jędrzejowicz 
z Jarosławia. Z. Jędrze,owicz z Łąki. S. br Hagenowie 
z Wielkich Ócz. K. Piekarscy z Podola ,og. S. Suliko
wski z Krakowa. H. Kipper z Wrocławia. S. Gaspero z 
Banatu. Dyr. J. MUller t  Moldawicy. L. Zych z Tarnopola. 
H Popper z Mizunia.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Krock z Lincu. W. dr. 
Gzaykowski z Przemyśla. J. Biedroń ze Lwowa. M. Bie
lawska z Sambora. M. Zaleska z Wołynia. J. Teltsch ze 
Stanisławowa. W, Berezowski z Żydaczowa.

Nadesłane,
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

M am  zaszczyt zawiadomić, że po 25-lstnlsj praktyce 
w atelierze dentystycznem bl. p. J. Weissa i dr. A. Weissa, 
otworzyłem wlane  a t e l i e r  p r z y  ul.  K o p e r n i k a  
1. 8 I. piętro. Z głębokim szacunkiem

E m il Pordes.

Dr. Zygmunt Asnfcenazy
letarz chorób tobiecych i specjalista masażu

o r d y n u j ©  w e  L w o w i e  

ulica Wałowa liczba 2 ,  I .  p i ę t r o .

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje S 1 — 9

w szeltic paiierj w artościott i i n f t
po najdokładniejszym knrsie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.

Sprostowanie.

t

u
c
$

Podziękowanie.
Wszystkim Patiojn kolegom ze Lwowa, W. Panu 

radcy Drewnowskiemu, Panom strażakom kolei pań
stwowej ze Stryja i wszystkim innym znajomym i kole
gom, którzy swoją obecnością, lub też w inny sposób 
raczyli okazać swoje współczucie skutkiem śmierci ś. p. 
Michała Derkacza, inżyniera kolei państwowej, se deczne 
podziękowanie.

Drohobycz 11 stycznia 1899 r. 7?
Mat,ha b rodB^ństwcm.

Kronika naukowa.
II. ZnakoMity fizyk wziął sobi* za przedm iot 

konaum eję zboża i przyszłość rolnej produkcji, 
w yciągając deść pesym istyczne wnioski z tego 
pow edu

Pow iada on, żr liczba oaób, żywiących się 
zbożem, w zrasta z każdym rokiem  W r. 1881 
wynosiła ona 416500000, a w r. 1891—472 
miljonów, obecnie 516 i pół miljona.

Dla wyżywienia tych olbrzymich mas trze
ba rocin ie 845 m iljonów  hektolitrów  zboża, 
podczas gdy całkowita produkcja tegoż w roku 
1897/8 rów na się 698 m iljonów  hek to litrów ; 
okazał aię więc znaczny niedobór.

Ni doból będzie się zwiększał według wszel
kiego praw dopodobieństw a z roku na roir.

Z drugiej zaś strony  obszary ziemi dzie
wiczej, zdatnej pod upraw ę, m aleją ustaw icznie; 
niedaleką jest chwila b iedy; naw et takie kraje,

jak S tany Zjednoczone i Rosja będą prodoko- | 
wały jedynie na w łasną potrzebę.

Uciec się do ryżu, do prosa, do kukury
dzy, k tóre to rośliny dostarczają pożywienia 
niedostatecznego pod względem jakości, byłoby 
to obniżyć energię życiową ucywilizowanej ludz
kości.

Zważywszy to wszystko, należy oczekiwać 
klęski, przesilenia żywnościowego w całym 
świecie.

Jpdynym  środkiem  ztpobieżenia zbliżają
cemu się złemu, to spotęgować wydajność roli. 
przez skuteczniejsze jej użyźnianie.

Z drugiej strony jednak, skąd wziąć p o 
trzebnego na ten cel naw oź i azotowego?

Prawdziwe koło błędne, z którego według 
Crookeso, wydobyć się możemy jedynie przy 
pomocy chemji. Ona pow inna nam  dostarczyć 
taniego azotu, w postaci takiej, jakiej potrzebu
ją  rośliny.

Azot ten  należy b rsć  z powietrza, z tej

niewyczerpanej nigdy kopalni; kwestja ty lio , 
jaki* b użyć po tem u sposobów

Azot jednakże bardzo niechętnie wchodzi 
w związki chem iczne; jeżeli np. zapragniem y 
połączyć go z tlenem  i w odorem , aby w ytw o
rzyć kwas azotny, trzeba na to użyć oewnej 
ilości energji — w form ie elektryczności, lub 
ciepła. Sposób ten ludzkość mU9i znaleść przed 
upływem  60  lat, gdyż za pół w ieka wyczerpią 
się pokłady saletry w Chili, a inne nawozy a- 
zotowe nie w ystarczą potrzebie.

Na pociechę naszych dzieci i wooków  trz e 
ba zaznaczyć, że nie jesteśm y znowu tak dulecy 
od tego celu. Już w r. 1892 prof. Grookes wy
kazał doświadczalnie, że azot może się palić 
w Henie, w ytw arzając kwas azo lny ; jeżeli pło
mień taki nie ogarnia całej atm osfery, to tylko 
dla tego, że tem peratu ra  jego jest niższą, an i
żeli tem pera tu ra  niezbędna do zapalania rnię- 
szaniny.

Trzeba więc podtrzym yw ać owo palenie

sztuczne, w yładow anian i elektrycznemu albo 
ciepłem.

Oto droga, na której dojdziemy kiedyś do 
rozwiązania palącej kwff9tji

A teraz zastanów m y się nad pytaniem , 
skąd wziąć dostateczną ilość energji ciepliko
wej rzy elektrycznej dla w yprodukow ania rok 
rocznie 12 miljonów tonów  azotanu sodu (sa
letry chilijskiej)?.

Lord Raleigh, czyniąc doświadczenia nad 
spalaniem  azotu w tlenie atm osferycznym , ce
lem otrzym ania argonu, przekonał się że uży
wając siły jednego gonią parow ego w ciągu 
godziny, można wytworzyć 30 gm . kw asu azo- 
tnego i azotowego.

i rzy dzisiejszym stanie elektrotechniki, uży
w ając maszyny parow ej d i obracania m aszyn- 
dynam o, dających prąd  elektryczny, m usieli
byśm y ponieść koszt 200 zlr., dla w ypro
dukow ania jednei tonny (1000 k ilo ) saletry.

To drogo. Ale tu  ra tu je  użytek wodospa-

J. Kapralik we Lwowie, zastępca fibry ki cytr 
Mullera podał w nr. 349 K urjcra Lwowskiego 
zmyśloną a tem samem z prawdą niezgodną wiado
mość, jakoby cytry Thierfelda miały być zfalszowa- 
nem naśladownictwem cytr Mullera.

Twierdzenie to jest z gruntu falszvwe, gdyż 
cytry akordowe ThierfJda istnieją w Europie od 
roku 1885 kiedy Mullera cytry pojawiły się dopiero 
w roku 1893, a nadto Muller sam od roku 1891 
do 1893 sprowadzał niemal wyłącznie tylko instru- 
menta Thierfelda, a sprzedawał je, jako prawdzi
we Miillarowskie.

Z tego wynika, że nie Thlerfełd Mullera wy
roby, tylko Muller fabrykaty Thierfelda naśla
dował.

Akordowe cytry Thierfelda „Kolumba* i gitary 
przewyższają dziś jeszcze wszelkie inne tego rodzaju 
wyroby z powodu swego miłego dźwięku, nadto 
lekko się gra na nich i łatwo można nauczyć się 
gry na tychże (w jednej godzinie). 1-1

Nabyć można wyroby THIERFELDA n jenerał, zastępcy 
Z . B O D E N S T E I K A  

ulica Karola Ludwika liczba 2£.

Składy wędlin
z n a j d e y ą  s i ę  p r z y  u l i c a c h :

Teatralnej 12 
HaliekleJ 12
C tre d e e k le J  ( p r a c o w a ł a )  4 4

Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 

zaliczka pocztowa

dów, i zastępując siłą hydrauliczną parę otrzy
m alibyśm y już dzisiaj 1000 kik- saletry kosztem 
około 60 złr.; naw iasem  dodajm y, że taka sam a 
ilość saletry chilijskiej, naturalnej, kosztuje 
obecnie około 70 zlr.

S tąd  widać, że przy ć s j y . ■ !a . 3 t e 
chniki — produkcja ch 'm iczna sT etry  już się 
nie opłaca. — Posiad ając zaś w dostatecznej 
iteści ten najskuteczniejszy naw óz azotowy, 
moglibyśmy w dwój, a naw et w tró jnasóo  p o 
większyć zbiory zboża, nie uciekając 3ię do 
upraw y ziem dziewiczych. Do tego ś r o d ia t r i i b a  
będzie się zwrócić niebaw em , gdyż n. p. w S ta 
nach Zjednoczonych czurnozieui nienawożony, 
jak d o ią i.  wyczerpie się za lat. kilkanaście.

L udziość ucyw ilzow ana różoi się, jak 
widzi czytelnik, przezornością od nieucywilizo- 
wanej i ta przezorność stano -ń potężną broń 
w walce o byt.
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Świadek z za grobu.
Pow ieść  krym inalna z francuskiego.

(Ciąg d&lazy).

Nagie ostry głoś dzw onka rozległ się wśród 
ciszy m ieszkania, a B ernard  et odgadł, że to 
przybyw a niezawodnie p rokura to r republiki. 
A jent spojrzał na zegarek, skrom ny, srebrny  
zegarek genewski, który  jednak  był m u m uym , 
jako d a r żony — i szepnął:

— Mamy czas!
Istotnie był to p rokura to r, przybyw ający 

w  tow arzystw ie sędziego, śledczego pana Gi- 
nory, zwanego prze? obw inionych .kleszcza
m i*, tak ich bowiem przyciskał w śledztw ie, 
skoro się dostali w jego ręce. Ginory przy
padkow o był w gabinecie p ro k u ra to ra  w 
chwili, kiedy ajen t zaw iadam iał pana Jacquelin 
des A udrays i obaj urzędnicy razem  przybyli 
na miejsce.

B em ardet znał icn obu dobrze. Nieraz 
już  .p racow ał*  razem  z n im i, a pan Jacquelin 
naw et podobał m u się. W iedział również, że 
Ginory jest na w skróś praw ym  człowiekiem, 
bardzo poczciw ym , aczkolwiek niezm iernie go 
się obaw iano ; wiedział, że szukając praw dy, 
nie m iał zwyczaju wierzyć z góry w winę 
tych, k tórych trzym ał w swych .kleszczach*. 
P an  Jacquelin był to człowiek m łody jeszcze, 
wysm ukły, elegancki, szczelnie zapięty w długi, 
obcisły tnżurek, z rzadkim i w łosam i, jasnym i 
faw orytam i, wygom ny, w-.fryzowany, z szkłem 
binokli na niebieskich oczach. W stążeczka czer
w ona, orderow a w butonierce, była może nieco

za szeroka, niby gwoździk w etknięty tam  przez 
kokieteiję.

Zupełny kon trast z tym  urzędnikiem  świa- 
tow cem , stanow ił obok niego stojący sędzia 
śledczy, gruby, krótki i krw isty, z m ałym  za
dartym  noskiem  wyżła, tw arzą o szeroko roz
winiętych szczękach, w ubran iu  zbyt prze- 
s tro n e m , z k raw atem  zaw iązanym  niedbale, 
niby sznurek czarny, w kapeluszu naw pół 
oczyszczonym zaledwie, w yglądał przy tam tym  
na jakiegoś uczonego, profesora lub kolekcjo- 
n is tę , k tóry  w skórzanej tece, napchanej papie
ram i, więcej chyba m iał b roszur i książek cen
nych. niż aktów  sądowych.

Pan Ginory, silnie zbudow any i czynny 
mim o lat pięćdziesięciu pięciu już przebytych, 
wchodził do tego dom u zbrodni, jak  topograf, 
nawykły do zdejm ow ania planów , dla którego 
orjentow anie się w krajach, Całkiem sobie nie
znanych naw et, nie przedstaw ia żadnych zgoła 
trudności.

P rzestąp ił w prost do trupa , kazawszy so
bie na wstępie zaraz wytłum aczyć pozycję 
ciała — i p rokura to r wraz z nim  stali przez 
chwilę nad zam ordow  nym , zdając sobie s p ra 
wę z tych szczegółów, k tórym i następnie k ie
ru ją  się sędziowie i k tóre  służą do objaśnienia 
przysięgłych.

P ro k u ra to r spytał Desbriór’a, czy zredago
wał już rap o rt, a kiedy kom isarz przedłożył 
m u go, począł czył»ć z oznakam i zadow olenia, 
Przez ten cza3 B s w r d e t  podszedł był do pana 
Ginory z ukłonem , w zrokiem  w yrażając życze
nie pom ów ienia z nim  na osobności, co sędzia 
zrozum iał natychm iast.

— A to pan, Bernardecie ? Masz mi co 
powiedzieć P

— T ak, panie sędzio. Przychodzę błagać 
pana o przyśpieszenie wysyłki tego tru p a  do 
sali au to p sy jn e j!

Zwolna, nieznacznymi niem al krokam i, po
ciągał sądow nika ku oknu, zdała od rep o rte 
rów , którzy mogliby posłyszeć to, co mówił, 
a kiedy byli już praw ie zupełnie odosobnieni 
w rogu salonu, w pobliżu bibljoteki R o ró re ’r  
rz e k ł:

—  Chodzi tu  o doświadczenie, k tóre  po- 
w innoby chyba nęcić takiego jak  pan czło
wieka !

® B ernardb: wiedział dobrze, że sędzia Gi
nory, pracow ity do zaciekłości niem al, lubujący 
się we wszelkich nowych dochodzeniach nauko
wych, um ysł niezm iernie rozległy, sposobny do 
badań, chciwy zrozum ienia wszystkiego, nie 
odm aw iał nigdy ładnego  eksperym entu , który 
mógłby w czemkolwiek dopom ódz spraw iedli
wości. N iedarm o przecież akadem ja nauk m o
ralnych i politycznych uwieńczyła zeszłego roku 
dzieło jednego z sędziów śledczych o .O b o 
wiązku sądow nika wobec now ych odkryć 
nauki*.

W yraz doświadczenie bynajm niej nie mógł 
odstraszyć pana Ginory.

— Co przez to rozum iesz, B ernardetP  — 
spytał ajenta.

B em ardet w strząsnął głową, chcąc tyra *pc - 
sobem dać do zrozum ienia sędziemu, że wy
tłum aczenie żądane byłoby dość długiem . N!e 
byli sam i. Mógł ich kto posłyszeć. Gdyby zaś 
który  dziennik opowiedział potem  szczególną 
propozycję, o k tó rą  tu chodziło...

— Ach, ach.' — wym ówił sędzia. — W ięc 
to tw oje doświadczenie, panie B em ardet, jest 
jakieś osobliw e?

— Inny aądownik, nie pan, panie Ginory, 
uznałby je  może niestosow nem , albo, co gorsza 
jeszcze, śm iesznem ... Ale pan!... G, nie m ówię 
tego przez pochlebstwo, panie sędzio — dodał 
żywo ajent, widząc, że te pochwały am barasu ją  
cokolwiek człowieka, zazwyczaj ich unikającego 
— m ówię, ponieważ to szczera praw da i każdy 
inny niezawodnie uw ażałby m nie za w artogio- 
wa. Pan, nie!

Sędzia patrzał ciekawie na m ałego czło
wieczka, którego cała postaw a, pochylona nieco 
naprzód i uległa, zdaw ała się b łagać i wycze
kiwać a a  przychylną odpowiedź i k tóry , sądząc 
z iskrzących oczu, m usiał powziąć pom ysł jakiś 
niepospolity.

— Go to za pokój? — spytał sędzia śled
czy, wskazując bibljotekę, do której drzwi stały 
naw pół o tw arte.

— To biuro  pana R oróre ... o f ia ry ..
— W ejdźm y tam ! — przem ówił Ginory.
Byli zaala od przysłuchujących się ich roz

mowie. Mogli mówić swobodnie.
M achinalnie wchodząc do tego pokoju, sę

dzia rzucił na  tom y ustaw ione starannie  na pół
kach bibljoteki, wzrokiem Iubownika książek, 
zastanaw iając się przy tytule rzadszego jakiegoś 
dzieła i usiadłszy na  fotelu, dał znak ajentow i 
bezpieczeństwa, stojącem u przed nim  z kapelu
szem w i-ęce, by teraz m ów ił

— Panie  sędzio — zaczął B em ardet — 
z góiy  przepraszam  naprzód, że ośm ielam 'się  
daw ać mu jakąś radę, czy prosić go o łaskę. 
Ale zastrzegając się, że bynajm niej nie m am  
zam iaru porów nyw ania się z panem , k tóry  je 
steś erudytem , powiem jednak, że i ja, jak  pan, 
jestem  człowiekiem ciekawym. Ja nie dojdę nigdy 
do akadem ji, ale pan tam  dojdz>esz...

— B ernardst, dajże pokój, B em ardet!
— Ale pan  tam  zasiądziesz, panie Ginory, 

i ja  jednak w mojej skrom nej sf?rze usiłuję iść 
za biegiem tego Wszystkiego, o ezem się do
koła m nie m ówi i pisze. Miałem podówczas 
służbę w Akadem ji, kiedy wieńczono piękną 
pracę pańską i kiedy to sekretarz dożywotni 
Akadem ji m ówił o tych sądow nikach, którzy 
um ieją łączyć zam iłowanie do nauki ze służbą 
spraw iedliw ości; i pom yślałem  sobie wówczas, 
że niżej, bez porów nania niżej, na ostatnim  
szczeblu tej drabiny, panie sędzio, m ogą istnieć 
również ludzie, co sta ra ją  się uczyć i śledzą 
wedle możności za postępem  wiedzy, nie za
niedbując jeszcze przezto swych obowiązków.

— O, ja  znam  cię, B em ardet. Pański n a 
czelnik często w spom inał m i o panu.

— W iem. P an  Leriche jest bardzo dobry 
dla m nie. Ale wszystko, co mówię, nie mówię 
dlatego, bym się chciał chw a’ić. nam* sędzio, 
pragnąłem  ty lto  wzbudzić w p a ’ u z_of»oie, 
bo to, co .m am  panu powiedzieć jest tak dzi
wne... tak dziwne...

B em ardet przerw ał sobie i wyrzekł nagle:
— Założyłbym się, że gdybym  powiedział 

jakiem u lekarzowi to, co panu teraz m am  po
wiedzieć, kazałby m nie zam knąć w dom u onłą- 
kanycb. A jeanak  ja  nie jestem  w arjatem , wie- 
rzaj mi pan. Nie, tylko szukam wciąż, szukam. 
W ydaje mi się, że jest wielka moc wynalazków 
obecnie, kiedy my, m y służba polieyjna, po- 
w innibyśm y zużytkować. A chociaż ja  jestem  
tylko inspektorem  podrzędnym ...

(Ciąg dalszy w s tą p i)

Antilentilia. Żaden artyku ł toaletow y nie może ryw alizow ać pod względem skutku  i dobroci z ANTI- 
LENTIUA. Środek ten o trzym any z odświeżąjących substancyj, usuw a w kró tk im  czasie : 
piegi, plany wątrubiane, blizny itd.. nadaje owze świetną białość, świeżość I delikatność.

C ena 2  złr.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne nL Kopernika 1. 8, nL Halicka 1. 11. KRAKÓW: Sokiea 

suce \  90. CZERNIOWCE: Rynek 9. PP^aMYSL: Franciszkańska 24.

DROBNE 0EŁ8SZEWA,

Doniesienia rozmaite,
po 1 ‘/t centa od w yrazu

ThiZąJ dM ii starszego wdowca urzędni- 
A ka prijjm ie  inteligentna osoba. .Neme
zis* poste rfetante Przemyśl. 21

Daslsoztlk z kilkuletuią praktyką pasie- 
■ - tn ą  i leśną, obzntjoraiony w gospo
darstwie, poszukuje posady. Adres: Pa
siecznik, poste restante Rzeszów. 22

półgąakl wyborne po litewsku po 2 zł. 
• zilo. balJM po zł. o, 6 i 7.50 z 'ru - 
Hum. Dwór Ł .puz/n  Brzeżany. 18

Ołużąey pokojowy, żonaty, wieku lat 28 
w z chlubnemi świadectwami z domów 
pierwszorzędnych poszukuje posady na 
o rdy l irją od 1 lutego, ł  ajkawe zgło
szenia: W. poste restante Żurów 12

Agrodnlk zdoloy w wieku 45 lat, bez- 
H dzietny, poszukuje posady do większych 
ogrodów, dna się na wszystkiem, co do
tyczy ogrodnierwe i wykaże się chlubne
mi śs  iadectwami. A dres: J. B. Saraki 
dolne, p. Bursztyn. 19

Ciasny Muzyk zarazem stroiciel i nau
czyciel gry na fortepianie, który grv- 

w . także na wieczorkach karnawałowych 
poleca się względom Szanownej Publi
czności Biizsza wiadomość po i literami 
B. D. Plac Dominikański 1. 3, II. piątro

Dairaóalozę w sprzidaży kupna i wy- 
I dzierżawienia majątków ziemskich, na
bycia terenów naftowych, kojarzeniu n a l  
żeństw pod dyskrecją, wreszcie poszukuje 
wspólnika de przedsiębiorstwa bardzo 
rentownego z kapitałem 6 —8 tysięcy. 
Zgłoszenia: ,Dol ra  ręka* poste rest.
Drohobycz. 17

S w i i n "  kilo tylko 45 centów 
niezrównanej dobroci kawa 

aromatyczna równają.’a się najlepszym 
gatunkom do nabycia jedynie w handlu 
Loooarda Snlnoklegn, we Lwowie, ulica 
Batorego I. 2. Pocztą wyjęła się odwro
tnie i franco. 662

Kamleoloa dwupiętrowa narożna 18 okien 
w korzystnem położeniu z powodu 

wyjazdu do sprzedania. Pożyczka 20.000. 
Czysty dochóu 10®I#. Wolnych la*. 11. 
Wiadomość: ul. Lenartowicza 1, I. pię
tro, drzwi nr. 4. 68 1—1

Aurśatulkl V. k. 70 e t , Pomadki zwy
kłe 7» k. 60 ct., {.nary deserowe w kar
tonie 'lf  kL 1 zł„ Karmelki V, kilo 5u ct. 
Zam&wiejia bale we i weselne na torty 
i z elewacjami Lany, Galarety, Blamaog > 
i L p. przyjmuje i starannie wykonuje

C ik M a  Gz. Scmidra
uliea Batorego 1. 32, naprzeciw gimnaz.

U froszyfistiego w  Pasam  H a m a n a
fant herbatników S0 ct., fant karmelków 
40 ct., fimt poaiadek 60 ct., funt czeko

ladek 1 zh. wyrób własny. 23

W Jasienic* pow. Brzozów jest peuada 
lekarza do obsadzenia p łaca ; roczna 

300 złr. i pobory ?a oglądanie bydła 
i mięsa. 24

Kucharka względnie gospodyni, osoba 
starsza, mająca rutynę w prowadzeniu 

większego gospodarstwa domowego na  
wsi potrzebna jest zaraz. Zgłoszenia 
J. M. Żmigród. 25

D lurolutu wprawry znajdzie całodzienne 
zatrudnienie. Próby pisma z pow oła

niem się na opinię osób zalecających 
wysłać poste restante T. 1J. 26

Z nana cd daw na Agencja Pani 
ZA LESK IEJ, ulica A pennius 4, 
w Paryżu stręczy i dostarcza Gu
wernantek 7. paten ta .ni naukow y
mi. Buti do usługi Francuzek i 
Angielek.

Prosi o frankow anie listów.

Zarządu
większego mijątku ziemskiego,

fabryki, przedsiębiorstwa lub Zakładu 
kąpielowego przyjmie, z rachunkowością 
O '"ko "ą, kasowością i kontrolą, szcze
gółowo obeznany emeryt państwowy 
w sile wieku, rutynowany gospodarz i 
długoletni administrator większych obsza
rów dóbr ziemskich, mogący się wykazać 
ucznemi najlepsze mi świadectwami i re

ferencjami.
Bliższych wiadomości z g.-zeczności 

udzieli W Pan Jizef Hopoae, Kraków, ul. 
Grodzka 1. 60. 46 1 — 1

Łyżwy
Halifak* zwykle zł. 

1.20, z lepszej stali 
1.70, niklowane 2 50, 
z szeruk im ostrzami 
3, niklowane 4.50. 

Hall faks d a m s k i e  
lekkie, zł. 1 30, niklo
wane 2.40. 

„Halifaks-Jackson* pole
rowane, zł. 3.25, ni- 

,Merkur albo Helvetia* 
zł. 2.50, niklowane 4 25. „Jackson-Hey- 
nes polerowane zł. 4.25, niklowane zł. 5, 
z ostrz i mi z boku wklęsłymi zł. 6. ,He- 
‘ios* niklowane zł. 6. .Stefania* zł. 8.50. 
Pw kl tylne do łyżew para 30 ct. poleca

ANTONI HALSKI 
handel żelazny, Lwów, plac

Marj icki 1. 9. 43 1— 9
Cennik specjalny łyżew na życzenie.

klowane zl

KOSZULE 64 13
męskie najmodniejsze gorsy, krój 
francuski od piquet Koszule piko
we i fantazyjne od 2'50, kołnierze 
ct. 20, manszety 35, skarpetki od 
50 ct. Klaki, rękawiczki, krawaty 
balowe, szelki angielskie od 1 25 
chusteczki batystowe i jedwabne, 
spinki, podwyżki, Ceny najtańsze.

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Marjacki 1. 8.

Tan:e i dobre!
nasze konserwy z jarzyn w pu
szkach blaszanych, hermetycznie zam 
kniętych, (groszek cuLrowy, fasolka, 
szparagi, pomidory, pieczarki, soki 
kompoty, marmolady i t. p.), które 
przez 3-letaie istnienie fabryki na 
krajowych i zagranicznych wystawach 
zyskały 2 złote i 3 srebrne medale 
są do nabycia we Lwowie, w Kra
kowie i na prowincji we wszystkich 
lepszych handlach artykułów spożyw 
czy h Fabryka konserw i ogrói 
handlowy w Lubyczy królewskiej 
(poczta telegraf i stacja Lwów- 

Belzec). 72  1 l i

Karnawał 1899.

&
/

f I k o t y l j m e  \ %
g  I  zupełniezupełnie 

nowe wzory 
poleca

magazyn firmy

KAUCZYŃSKI

OBERSKI
r Lwów, ni. Karola L u d w ita ! '  

Filia: nl. H allcta 6.

Ruch poeiągsw kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1891:.
(P rzy jazdy i odjazdy pociągów  podane są w ed ług  zegaru środkowo-europejskiego).

Do Lwowa priychodza:
Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5-10 rano, ojob. 905  

rano, posp. 1"80 w południe, osob. 6*10 wieczorem, 
poep. 4 45 wieczorem, osob. 9‘10 wieczorem

Z TODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamcza osob. 3-04 
w nocy, posp 2*15 w południe, osob. 5-— popołudniu, 
posp. 9'89 wieezorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3-30 rano, 
posp. 2*80 popołudniu, osob. 5 25 popołudniu, posp. 
9-5j  wieczórem

Z CZERNIO W JJŚC osob. 6'45 rano, osob. 10-3S przedpołuun., 
posp. 1'60 w południe, osob. 5-40 popoł., posp. 9-45 
wieczorem.

Z l  STRYJA, ŁAW JCZNEGO. KAŁUSZA, CHYRO W A, BO
RYSŁAWIA osob. 8-05 rano, osob. 1'40 w południe, 
osob. 10*80 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKlEJ osob. 7-55 rano, osob. 5*55 
popołudnia.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7*50 ra n o ; 
na dworzec głównj o oh. 8-15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10-46 przedpołudn.
Z JANOWA osob. 7'40 rano. osob. 1-01 w południe.

Ze Lwowa odchodzą'
DO

DO

KRAKOWA osob. 4‘10 rano, posp. 8-85 rano, osob. 8 50 
rano, posp. 2-50 po południa, osob. 6'40 popoł., po.jp. 
10-40 wieczorem.

PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6-— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1*55 popołudniu, osob. 11-— 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzanuza posp. 6 ' Jf  rano, osob. 
9-58 rano, posp. 2‘08 popoł., osob. 11-27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6-05 rano, osob. 10-55 przedpol., 
poip. 2-10 popoł., osob. 6-LO wieczorem, osob. 10-05 
wieczorem.

STRYJA. SKOLEGO. KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5 20 
rano, osob. 9-15 przedpołudniem, osob. 3-— popołu
dnia, osob. 7-— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9 55 przedpołudniem, 
^isof. 7-10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6-55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7*15 wieezorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4-56 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 8'45 rano, osob. 7-44 wieczorem.

DO

U w a g p t: Czas środkowo-enropejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 
snropsjskim =  12 godz. 86 minut czasu lwowskiego.

Binro informacyjne c. k. solei państwowej przy ul. 3go maja w hotelu im perial udziela wyjaśnień w sprawach kolejo
wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rezkłady jazdy w tormacie kieszonkowym.

Za 90 cl. „Przy (jeży Paaa Balsambaume.*
Zbiorowe wydanie ozdobione kil
kudziesięciu kolorowanemi i l u
stracjami. 48 stronic druku. Wraz 
z przesyłką pocztową 15 ct. 

Blbljoieaa humorysty ozu a .Śmigusa.* Zbiór wybornych 
humoresek, wierszyków, monologów i t. d . Wydawni
ctwo to zawiera także liczne humorysWczie ilustracje. 
Wraz z przesyłką pocztową 15 ct. .ŚMIESZEK* ilustro
wane wydawnictwo .Śmigusa*. Kilkadziesiąt prześlicznych 
ilustracyj, mnóstwo wybornych krótkich dowcipó w, wier
szyków, humoresek. Humor tryska ze wszystkich a rtyku- 
łów, 80 stronic druku. Wraz z przesyłką pocztową 20 ct. 
KONRAD BALSAMROTH czyli epickość PANA BAL- 
SAMriAUMA poemat w 6 pieśniach z prologiem [^napisał 
PRZYJACIEL ilustrował Jizef Kruazewakl. Cena 20 ct. 
wraz z przesyłką 10 :ztową Senzacyjna powieść p. t 
STRASZNA KOBIETA. Cena 40 ct. wraz z przesyłki 
pocztową. Wszystkie te wydawnictwa razem kosztują 
0 0  ct. wraz z przes/łką pocztową. Zamówienia i pienią
dze należy przesyłać wproś do Admlnlstraojl .Śmigusa* 

Lwów, ul. Łyezakowsko I. 27. I

S Z C Z U R Y  1 M Y S Z Y

« •  M - M *  I 1

J A N  M I C H N I K
W  BOCHNI.

• Jeżeli kto kaszl : w sposób rozpac 
niech tylko zażyje Pasty lek  Geraudil '  

Dosyć je s t raz spróbow ać żeby się przekonał  o skuteczności

PASTYLEK 6ERAUDELA
N ie o m y in y o h  w  le c z e n iu  N i eży tu ,  K asz lu  n e rw o w e g o . Z apa len ia  

op łucnego,  C h ry p k i,Z a k a ta rz e n ia . I r y ta c y i  p ie rs io w e j. A s tm y ,  eto.
N ie z b ę d n y c h  a la  osób k tó re  zb y te  >znie głos, u tru d z a ją .

Bardzo iiżyteczue dla Palących.
1’ude l ko  z a w i e r a j ąc e  72 P a s t y l e k  i s p o s ób  z a ż y w a n i a  t a k o w y c h  we  

I w o w i e ,  w  apte kac h  PP.  M i k o l a s c h a t\ V e w i ó r s k i e g o ,  K r z y ż a n o w s k i e g o ,  
Uuckera,  Ghrbara ; w  K ra k o w i e ,  w aptek.  PP.  "Wi szni ews kie go ,  Re d yk a  
i T r a u c z y ń s k i e g o ; w P oz na ni u,  u P. ( i fo lusza i w  Cz e r wone j  aptece ,  etc.

„Miesięcznik dla Buchalterji”
czasopismo poświęcona rachunkowości, oraz nauce umlajęhośc! han

dlowych, zacznis wychodzić od 15 stycznia 1899 we Lwowie.
Prenumerata z przesyłką pocztową wyrosi:

w A ustrji rocznie zl. 3 -— półrocznie ?). 1-bO
w Niemczech . „ Mk. 6-— ,  Mk. 3 —
w Rosji ,  rs. 3  — , rs. 1-BO

66 A dres R edakcji i A dm inistracji: Lwów, ul. Pańska I. 11. t - i

m k T pS et o c za m
(TKĆ

CHAMBARD
P0 EOATII de CHAMBARD).

W  skład których wchodzą jedyt i* giółka 
i kw iaty, są środkiem czyszczącym, przyjem nym  
w smaku, u działaniu łagodem, nadającem się dla 
osób delikatnych i  wrażliwych. Użycie Ich nie wy
maga ani dyety, ani zm iany zwykłego trybu życia.

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzeolsm i różnym cierpieniom jakie stąd pocho
dzą, jakoto: bale I zawrót głowy, brak apetytu, nudno- 
óol, mozelne trawienie, edęole żołądka, hemaroldy, 
uderzenia de głewy eto. 305 i —?

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, WewiorBkiego, Ruckera, 
Ehrbara.

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i TrauczyńsAiego.

począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
w y d a j e

Ą  Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem I

3V|] Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 V* % Asygnaty kasowe 
z 90 dniow em  wypow iedzeniem  oprocentow ane będą począwszy 
«d dola 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniow em  term inem  

w ypowiedzenia.

lw ó w , dnia 31. stycznia 1890 4 l —T

(Przedruk nie będzie płacony).
Dyrekcja.

Handel herbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki i. 10

poleca 14 1 - ?

bezpośrednio z Chin sprow adzoną 
ciemno naciągającą z w ybornym  sm akiem

i arom atyczną w onią:
Cengu c z a rn a ..................................... Nr. 1% ky. zł. 1-60
Seuohotin „ ................................„ 2 „ „ „ 2 —

„ „ zbioru majowego „ 3 „ „ „ 3-—
Kayuew „ ......................................... 4 „ „ „ 4-—
Melange de Londres . . . .  „ 5 „ „ 4-—
Wyelewkl z własnych h e r b a t .................................... 1-3U

„ z najlepszych h e rb a t................................ 1-60
Ceny herbaty oznaczono na */* kilo w paczi ach po

7 , 7 . i 7 . kilo.
Cenniki wysełam na iądanle franco.

57 Kupiec 1 - 8

w wiuku 27 lat, kawaler, poszukuje 
towarzyszki życia panny lub wdowy 
z posagiem 2 do 3 tysięcy sprawę 
traktuje serjo, fotografja pożądana, 
dyakuaja pod słowem honoru. A dres: 

J. N. Kosów obok Kołomyi.

■ A & w ;

Odznaczone na w rsiaw acli.
Rom ohloowy wypróbowany i pe

wny środek na porost włosów; 
■nałT flakon 50 ct., większy 1 zł.

Mleka Odmładzają oe włoey przy
wraca siwym włosom kolor 
pierwotny, śiodek n.oszkodliwy 
i wypróbowany; flakon 1 zł. 

Mydło liołkewe, doskonale działa
jące na skórę; kawaiek 40 c l

Wada fiołkowa usuwa pryszcze i 
lisząie, pierzchuieuie i tłuszcze
nie s k j r  ; flakon 60 ct.

Uwaga: Liczne podziękowania za 
powyższe przetwory są do przej
rzenia. 27 1—?

Laboratorjum chemiczni

k P O K O R N E G O
magister farmacji.

Lwów, Wałowa 1. 15.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. E. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milski. Z drukam M. Schmitta i Sp. pod zarządem SŁ Piotrowskiego.


